
,Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgii, 
Szwajcarii iWrłoszech 18 franków, w innych krajach cena prenumeracyjna z doliczeniem odnośnego portoryum. — Biuro redakcyi przy piaeu Wilhelmowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwszem piętrze. Ekspedycya przy placu Wilhelmowskim Nr 18, 
w podwórzu (na prawo) na pierwszem piętrze w drukarsń Jarosława Leitgehra. — Ogłoszenia przyjmują się w ekspedycji jako toż u pp. R. M o s s e w Berlinie, Frankfurcie n. M,, Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hambirgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), Gdańsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Iubece, Norymberdze

" Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; Daube & Comp, w Frankfurcie; H. Albrecht w Berlinie, Friedrichstrasse Nr. 74; Havas Laffite&Comp. w Paryżu, place de la Bourse 8. — Cena inseratów wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowego 
15 fen., Reklamy 80 fen., tłomaczónie na język polski bezpłatnie.

POZNAŃ 31 maja.

Szereg uroczystości w Cahors zamknięty, Gam­
betta, obarczony zdobytemi wawrzynami, syt sławy i ka­
dzideł powrócił do stolicy, gdzie go nowa czeka walka 
z senatem, który w znacznej swój części postanowił, 
jak to piszemy poniżej, albo odrzucić albo tak zmienić 
wniosek dep. Bardoux, iżby pokrzyżował plany przy­
szłemu dyktatorowi Francyi. Zanim jednak opuścił 
Gambetta gościnne mury rodzinnego swego miasta, wy­
głosił trzecią z rzędu większą mowę podczas rozdawa­
nia nagród na wystawie rolniczej. Tym razem rozwijał 
swe teorye ekonomiczne, udrapowawszy się w togę 
wielkiego protektora i przyjaciela rolnictwa. Rolni­
ctwo — mówił marszałek — było i jest zawsze głó­
wną troską tych, którzy nowoczesną demokracyą chcą 
oprzeć na niewzruszonych podwalinach. Żaden też po­
przedni rząd nie dotrzymał w tym stopniu danych rol­
nikom obietnic, co dzisiejszy. Jestem wprawdzie prze­
ciwnikiem zniżenia podatku gruntowego, ale sądzę, iż 
potrzeba ulżyć ciężaru tym, co rzeczywiście potrzebują 
pomocy; należy zatem przedewszystkiem powiększyć 
budżet, przeznaczony na budowę dróg wicinalnycb 
i wsparcie obdłużonycb komun. — Gambetta spekuluje 
-tu widocznie na zyskanie sympatyi pomiędzy drobniej­
szymi rolnikami i ludnością małych miasteczek.

W stolicy Francyi zawięzuje się w tój chwili silna 
liga przeciw ambitnym planom marszałka Izby deputo­
wanych. Wczoraj wyłożyliśmy, że senat w obronie 
własnej egzystencyi zmuszony jest zgotować upadek 
wnioskowi dep. Bardoux. Przeciwnicy polityczni Gam- 
betty, jak książęta Broglie i Dócazes, pp. Juliusz Si­
mon i były minister a dziś senator Waddingtou zdo­
łali przekonać swe stronnictwa, iż senat w razie przej­
ścia głosowania według list zniknie z widowni jako oso­
bne ciało ustawodawcze. Kwestya ta przyszła w dniu 
wrzorajszym pod obrady senatu, i wybór komisyi, której 
powierzono do zbadania projekt dep. Bardoux, wykazuje 
bardzo jasno, iż senat w dość znacznej większości swój 
nie ma zamiaru pójść w służbę tryumfatora z Cahors. 
Pomiędzy wybranymi członkami komisyi znajduje się 
tyl o jeden zwolennik głosowania według list. Na po­
siedzeniu biur g&sowalo 'z 77 ’senatorów tylko 18 za 
wnioskiem, 86 zaś senatorów wstrzymało się od głoso­
wania. Mimo to panuje w k-Jp/h parlamentarnych to 
przekonanie, że senat nie’odrzuci w zasadzie wniosku, 
ale w każdym razie oprze się jednemu z jego paragra­
fów, iżby przyszła Izba deputowanych miała zostać‘po­
większoną o jakie 118 nowych członków. Owych wa­
hających się dziś 86 senatorów zaważy ostatecznie na 
szali ; do nich to zwracać się będą teraz obydwie 
strony, nie szczędząc nawoływań, nagród i obietnic.

Nordd. Allge m. L t g. wystąpiła w kwestyi tu­
netańskiój z komunikatem urzędowym, odznaczonymroz- 
stawnemi wierszami dla zwrócenia uwagi. Krótki ten, 
ale pełen treści artykulik brzmi : „Pewne dzienniki nie­
mieckie i zagraniczne zamieściły wiadomość, iż rząd nie­
miecki był wzywany, ażeby się podjął pośrednictwa w 
sprawie tunetańskiój. Mamy możność oświadczyć, iż 
nikt rządowi cesarskiemu podobnej propozycyi nie czy­
nił, oraz, że projekt podobny byłby odrzucony.“ Mowa tu 
o Włochach, które jakoby się uciekać miały pod skrzy­
dła cesarskiego orła niemieckiego. Zaprzeczenie to je­
dnak ściąga się jedynie do formy, nie zaś do samej tre­
ści przedmiotu. Włochy żądały nie pośrednictwa, które 
jest uroczystą formą działania dyplomatycznego, ale ra­
dy przyjacielskiej, poufnego napomnienia Francyi, lub 
czegoś podobnego. Ze przed wkroczeniem wojsk fran- 
cuzkich do Tunisu, Włochy długo na drodze dyploma­
tycznej szamotały się z Francyą, to wynika z następ­
nych stanowczych wyrazów korespondenta rzymskiego 
Journal des Débats, wybornie poinformowanego 
może z rozkazu samego p. Barthélemy: „Popolo Ro­
mano ubolewa, że Francya zamiast postarać się o po­
rozumienie z Włochami, sama jedna zabrała się do roz­
strzygnięcia kwestyi tunetańskiój. Jeżeli rzeczy taki 
wzięły obrót, to zaiste nie wina w tóm rządu francu­
skiego. Od roku przeszło robiono nieustanne usiłowa­
nia, by dojść do porozumienia z rządem, piętrzyły się 
zabiegi urzędowe i półurzędowe, ale były niweczone przez 
niechęć systematyczną i niezłomną.“ Owoż w takićm 
położeniu rzeczy niepodobna ani przypuścić, żeby Wło­
chy działały na oślep, żeby poufnie nie porozumiewały 
się z innemi mocarstwami, żeby przedewszystkiem nie 
zwracały się do Niemiec jako naturalnego sprzymierzeń­
ca. Niemcy, ciesząc się z możności wplątania Franąyi 
w sprawy tunetańskie, powaśnienia jój z Anglią, Wło­
chami i Turcyą, niewątpliwie radziły rządowi włoskiemu, 
iżby nie wchodził w układy z Francyą. Kiedy zaś tym 
sposobem Francya, nie mogąc wykołatać porozumienia z 
Włochami, zabrała się do wykonania zamiaru sama je- 
dûa, wbrew Włochom — interes niemiecki nakazuje 
umywać ręce, nie przyczyniać się w niczóm do porozu­
mienia, a jeżeli można, dmuchać w wybuchający pło­
mień nienawiści. Im zawziętość na Francyą będzie wię­
ksza za Alpami, tóm więcój zyska się pewności, że Wło­
chy nie staną na prawem skrzydle francuzkiem jako 
sprzymierzeniec, ale przeciwnie, utworzą w danym ra­
zie lewe skrzydło niemieckie. Taką będzie zapewnie 

, J-endencya komunikatu półurzędowego dziennika ber- 
lińskiego.

Włochy mają przynajmniej tę satysfakcyą, że wy­
prawa tunetańska, tak niepomyślnie dla nich zakończona 
traktatem z dnia 12 maja, poczyna niepomyślny dla 
Francyi przybierać obrót. Same dzienniki francuzkie 
przyznają, że stan rzeczy w Algierze budzi obawy, 
ze należy się tamże spodziewać ogólnego powstania

szczepów arabskich. Republ. Franc, pisze, że walka 
z powstańcami algierskimi będzie długa i krwawa.

Te przewidywane kłopoty francuzkie w Algierze nie 
zdołają jednak powetować tych wszystkich zawiedzionych 
nadziei włoskich, i Włochy łudzić się nie mogą, iżby 
nowy ich minister, p. Mancini, szczęśliwiej od swych 
poprzedników debiutował w polityce zagranicznej i po­
większył ich dzierżawy nowym jakimś nabytkiem. Ja­
keśmy wczoraj donosili, ukonstytuował się nowy gabinet 
włoski i fungować będzie pod nieco zmienioną firmą 
Depretis-Mancini. Mówimy pod nieco zmienioną firmą, 
gdyż rzecz została ta sama i Włochy jak dotąd, tak 
i nadal stękać będą z bólów tylu chorób chronicznych, 
w rzędzie których przesilenie ministeryalne nie jest 
jeszcze najniebezpieczniejsze. W dzisiejszym składzie 
gabinetu widzimy tych samych mężów, co za Cairoli’ego 
dzierżyli teki a nowi jego członkowie, jak Zanardeili, 
Baccelli, Berti, Ferrero i Acton, nie zdołają zapewne 
nowych wlać sił i wprawić w ruch zdeorganizowaną 
machinę rządową. Nowe ministerstwo runąć może tak 
samo, jak wszystkie poprzednie gabinety, pod tchnieniem 
jakiój niepomyślnej okoliczności, a nad tern pracować 
już będą zapewne pp. Crispi i Nicotera, których zawiodły 
spodziewane teki ministeryalne.

Przyjaźń angielsko-rosyjska sporym krokiem zmierza 
kn końcowi. Zadały jej cios kwestya środkowo-azyatycka 
i odmowna odpowiedź rządu angielskiego na propozycyą 
.rosyjską co do zwołania międzynarodowej kouferencyi 
przeciw rewolucyi. Do zamącenia tych przyjaznych 
stosunków angielsko-rosyjskicb przyczyniło sję także 
znane wystąpienie Dilkego w sprawie prześladowanych 
w Rosyi żydów. Ministeryalny organ rosyjski, J o u r n. de 
St. Petersb., wytyka nielojalne zachowanie się Anglii 
w tych sprawach i przypomina lordowi Granvillowi, że 
klęska parlamentarna lorda Palmerstona w r. 1858 
była spowodowana przyjęciem ubliżającej noty francuskiój 
z powodu ukrycia się w Anglii uczestników Orsiniego, 
co było dopuszczeniem mieszania się obcego państwa 
w sprawy wewnętrzne Anglii. Dziennik rosyjski wypro­
wadza z tego faktu ten wniosek, że Anglia tak samo po- 
winnaby się zachować względem innych, jak cbce, żeby 
się względem niej zachowywano. O wystąpieniu DilWgo 
w sprawie żydów tak pisze Journal de S t. Petersb.: 
„Szkód;*, że łofd Granville nie dał do zrozumienia 
swemu pomocnikowi, że taka draźliwość na mieszanie 
się obce bjwa. bardziej usprawiedliwiona, kiedy ją 
u innych szanujemy. Gdyby p. Dilke było się przejął 
tern przekonaniem, toby się powstrzymał nawet od wa­
runkowych obietnic jakiegobądź mieszania się w sprawy 
wewnętrzne Rosyi, i byłby zrozumiał, że w Rosyi tak 
samo, jak w Anglii wszelkie podobne pokuszenie może 
doprowadzić jedynie do wyników wręcz przeciwnych 
upragnionemu celowi.“ Widzimy tedy, iż po nienatu­
ralnych pozorach serdeczności angielsko-rosyjskiej na­
stąpił stosunek naturalnego trzymania się z daleka. — 
Zważywszy ten rozprzęgający się stosunek przyjaźni 
pomiędzy Anglią a Rosyą, a dalej uwzględniając przy­
sposabiające się wypadki w Afganistanie, gdzie w tej 
chwili zanosi się na krwawy zatarg pomiędzy Abdur- 
ralimannem a Ejubem banem, który to zatarg zagraża 
interesom Angli w Azyii środkowej, — trudno nam zro­
zumieć rozkaz, przesłany z Londynu do rządu indyj­
skiego, ażeby wojsko angielskie, które było opuściło 
Kandahar i rozłożyło się obozem w dolinie Pis chin 
(zobacz „Przegląd“ w Kury erze z dnia 27 bieżącego 
miesiąca), niezwłocznie opuściło swe stanowisko. 
Postanowienie to rządu londyńskiego uważał wice-król 
indyjski za zgubne, gdyż — jak donoszą do Times a — 
zaprotestował przeciw ewakuacyi doliny Pischin. Pro­
test nie odniósł skutku, i jak donosi wspomniane pismo, 
został wice-król zniewolony zastosować się do wydanego 
rozkazu. Czyżby p. Gladstone sądził, że nową tą kon- 
cesyą zdobędzie napowrót przyjaźń rosyjską?

* Magistrat poznański powierzył podobno waku­
jącą po- dr. Rzepeckim posadę zwyczajnego nauczyciela 
przy tutejszej szkole realnej Niemcowi, dr. Thieme, do­
tychczasowemu nauczycielowi przy szkole realnej w Strzy- 
głowiu (Striegau). Jeżeli wiadomość ta, którą podaje- 
my za Pos ener Z t g., jest prawdziwą, to byłby to ze 
strony magistratu nowy krok, zmierzający do narusze­
nia praw Polakom przysługujących i zachowywanej do­
tąd praktyki. Dotąd było zwyczajem, że nauczyciele 
Polacy tworzyli osobne z Niómcami co do liczby i po­
suwania się równouprawnione grono i ilekroć z tego 
grona usuwał się Polak — Polak też w jego miejsce 
wstępował. Dziś, przyjmując na miejsce wakujące po 
Polaku Niemca, czyni magistrat Polakom krzywdę i od­
stępuje od tego, co zwyczaj uświęcił. Nasi reprezen­
tanci w radzie miejskiej mają sposobność żądania, aby 
magistrat z tego kroku się wytłómaczył.

Pielgrzymka słowiańska
do Rzymu.

Rzym, 27 maja.
(j-) Pielgrzymka słowiańska tutaj na porządku 

dziennym a chociaż każdy tydzień sprowadza tłumy 
pielgrzymów: po Francuzach Niemców a po Niemcach 
Hiszpanów, mimo to z rosnącą ciekawością Włosi wy­
glądają przybycia naszych plemion, doskonale rozumie­
jąc, że pobyt ich w Rzymie będzie miał nowe, nie­
zwykłe znaczenie a wyda następstwa nieobliczone w 
stosunkach kościelnych i politycznych wscbodniój Eu­

ropy. Od lat kilku wielka zaszła zmiana w pojęciach 
i sympatyach ludów słowiańskich podległych berłu 
Habsburgów: dawniej w największój między sobą nie­
zgodzie a jakoby na wyścigi ubiegając się o łaskę Ro­
syi, teraz na własne siły zaczynają liczyć, przekonawszy 
się, że w monarchii austryackiej, byleby zgodnie do 
jednego zmierzały celu, mogą najgorętsze, najśmielsze 
urzeczywistnieć pragnienia narodowe. Nie dziw przeto, 
że ludy te ostygły w bezpłodnych swoich do Rosyi 
umizgacb a zabrały się na seryo do tego, od czego 
zacząć były powinny, do poznania i pokochania się na­
wzajem. Wiele na to złożyło się wypadków : okupacya 
Bośnii i Hercegowiny i zaprowadzone tam rządy uczci­
we, jubileusz Kraszewskiego i żywsze zainteresowanie 
się naszą literaturą, sojusz Polaków z Czechami i zna­
czne jego owoce polityczne, najbardziój zaś budzące się 
w Austryi życie katolickie a razem z niem wzmagający 
się wstręt do schizmatyckiego, na wskroś przegniłego 
cesarstwa północy. Wśród takich warunków słowa 
Leona XIII, pełne ciepła ojcowskiego, padły na grunt uro­
dzajny a raz przyjąwszy się wydały w ciągu niespełna 
roku mnóstwo szlachetnych objawów. Najwspanialszym 
z nich ta jednomyślność, z którą powaśnione do nie­
dawna plemiona wybierają się w podróż wspólną, by 
pod jednem zjednoczone hasłem, u stóp Leona XIII 
zaprzysiądz sobie miłość braterską. Ze w tym sojuszu 
naród nasz zająć może i powinien wybitne, wpływowe 
stanowisko, dowodzić tego nie potrzeba: bo choć nie 
mamy w tej chwili ani siły materyalnej, ani bytu po­
litycznego, posiadamy przecież niespożyte zasoby do­
datnich Czynników społecznych, czy to głęboką wiarę 
religijną i tradycye wolnego samorządu, czy to ów 
szacunek bez granic dla praw historycznych i dla in­
dywidualności narodowych, który sam jeden dzielnie nas 
usposabia do przewodniczenia plemieniom, tak zazdro­
snym o swoję odrębność i niezależność. Takie mimo- 
woli przychodzą myśli, gdy się wspomni na dawniejsze, 
niefortunne próby zbliżenia do siebie Słowian, zwłaszcza 
na zjazd moskiewski w r. 1867 a nad tą nową, tym 
razem da Bóg płodną i prawdziwą unią duchową, go­
tującą się w lipcn r. b. Na niój sprawdza się w zu­
pełności słowa Zbawiciela: szukajcie naprzód 
królestwa Bożego a to wszystko przydano 
wam bidzie (Łuk. XII. 31,). Albowiem nie pob- 
'yczuy zamiar zgromadzi ludy słowiańskie w Rzymie, 
lecz miłość Kościoła i synowska wdzięczność dla gemal- 
nego sternika nawy Piotrowój, za dodanie nowego blasku 
ich świętym patryarchom; mimo to, a może właśnie 
dla tego takie wspólne wystąpienie w sprawie naj­
ważniejszej, bo tyczącej się chwały Bożej, oparte na 
gruncie wytrwalszym, bo na religii i przeszłości naro­
dowej, wyda ogromne korzyści także w porządku spo­
łeczno-politycznym a jak prawdziwa oświata i zawiązki 
życia politycznego u Słowian związane są z przybyciem 
do nich Cyryla i Metodego, tak pierwsza ta Słowian 
wspólna pielgrzymka, z ich błogosławieństwem podjęta, 
byleby z naszćj strony dopisała dobra wola, stanie się 
rodzicielką ducb o w ej unii wszystkich Słowian ka­
tolickich.

Poseł Sczanieckł
ogłasza w Gazecie Toruńskiej pismo na­
stępujące :

Szanowny Panie Redaktorze!
Dziękuję Ci za. życzliwą obronę. Pozwól je­

dnak, abym jeszcze zaznaczył, że złożyłem 
mandat poselski, widząc, że większość ko­
legów dzieli przekonanie, iż ogłoszenie tak sze­
rokie wypadków w Kole zaszłych mija się 
z karnością, przestrzeganą przez solidarność 
Koła.

Nadto oświadczyć muszę z naciskiem, że do- 
kumenta do wiadomości Panu udzielone nie 
były przeznaczone do ogłoszenia, tern mniej, 
że ani dla ogólnej czynności Koła, ani dla 
szczególnej sprawy nie są kompletne.

Szanownym moim wyborcom nie omieszkam 
w stosownym czasie zdać rachunku z mojej 
czynności, przyczem' sprawę osobistą, o ile do­
bro sprawy publicznej pozwoli, będę się starał 
wyjaśnić.

Gazeta Toruńska ze swój strony dodaje, że 
rzeczywiście powtórzone przez nas a wydrukowane w so­
botniej Gazecie wyciągi z protokułów Koła polskiego 
nie były do druku przeznaczone i przez pomyłkę tylko 
w łamy Gazety się dostały.

Dokumenta te znane są czytelnikom naszym i prze­
mawiają wszystkie na korzyść posła toruńsko-cbełmiń- 
skiego. Mają one być nie kompletne — i nie tłoma- 
czyć rzeczy dostatecznie — a braknie w nich widocznie 
wyciągu z protokułu tego posiedzenia, na którem wię­
kszość oświadczyła, iż „tak obszerne ogłoszenie wypa­
dków w Kole zaszłych nie zgadza się z karnością, prze­
strzeganą przez Koło.“

Dnia 6 maja Koło na posiedzeniu drugiemoświad 
cza, że poseł Sczaniecki działał w najzupełniejszój zgo- 
dzie z Kołem i konstatuje, że „nieobecni posło­
wie sami sobie winni, jeżeli nie biorąc udziału w obra­
dach, zostali bez wpływu na nie“ — i prosi posła 
Sczanieckiego, aby zatrzymał urząd sekretarza Koła 
i zastępcy w komisyi parlamentarnej. — Na zapytanie 
zaś szan. posła, czy z tego załatwienia sprawy może 
zrobić osobisty użytek; odebrał p. Sczaniecki pota­
kująca odpowiedzi

Tak brzmi wyciąg z protokułu posiedzenia z dnia 
6 maja. Poseł Sczaniecki zaczepiony w sposób nieby-

wały w prasie polskiej przez jedno z pism poznańskich
w k t ó r ni no fc o r ? c z u jo óspóipraccwnikieifc
kolega Sczaniecki d dwóch lat biorą.
udziale v pracach Koł ¡•.¡ego, i pozbawiaj ,y
cnością rOjci toż I\O*C swej tłó. rad. i długo;-.“
doświai iuia — korz y s tai ' '.¡.-.ważnifcu - Ki--' w■■ •
stąpił owania. Gdy pierwsze je
go ośw ozenie nr w.dik rwego pisma, iecz
zdwoiłc ■
wystąp iiroihem Rsmern wyłuszczaiąe ss-..-.eg«jłov> ■
cały p

V\ powie iztoliśmy zdanie, i - uważali-
byśmy Ą 1': Ol i, o v w c.en opuouu iu’j~
maczyt ę miało dzienikarskich źacżSpek. od-
słaniaj; >rzed wjboi c imi interna sweje i sącizdismy.
że naw 1 i. KO T) S 0 £) sprawę niepotrzebnie poseł
toruńsk i b^aiióski z ijscie w Kole tak obszernie opi-
SUju. ' ■oni''' GDI było, ¿(^niepowściągliwe w
swych .-igacyach uismo poróżniło z Kołem posła.
który c r; /i ln a t e r' a. p e zostawał w naizupełnioj-
szój zg ie z- swym koleęami, któro to p.oró-
ż n i e u nastąp i i 0 z f o r m. a 1 n y c b czysto
powoi w.

Ca; to zaj-.c e smut) le rob; wrażenie raz jako.
przykła przekroczę: łaściwć' sfery działania
strony ; »By. dc*wtóre bytpobopue odpowiadanie e.-
zaczepk i we jakiem! poseł żaden dotknie-
tym czi - się me pov Zaczepiało to p - mo w ten
sam sp n) prezesa kola ' rtnsłs Al ''7ihskm-
go, zam iowod ■ jsgo refermn c potycyi r<i-
binaz zmariiigeu. i
ści pos! uczepiało .szant wnego posła msgra -GaMB-
wskiego 4nTĄWlQ kólnój , w której cał£ społeczeństwo
nasze p a owi Lskiem IŁ CZUJO SIC
zaczepia szacowne osła Kantaka - - zaczepiali
całe Kc . 9 Tl ’ G P ’ ł1 Si C "ZtlilO i
a jedna; ie M ajj.-iński, ks. dr Stabłewsk
i Kanta .a te ' zaczepki nie odp- -radaio
wcale ic me uwzsjte ” r i a is ę.

Oto najiep&zy SpOSO ) na tego i i&jRu kuw
mięszan yjjp.trz nvcb spraw Kol
jący tak do jakicli nieś- ty, doprowa
dzono w sprawie os?itni i

Tri j par farńe kończy się w Iipeti
i dla s agit wyborczej złożenie mandatu
posła t
złych sł
dopiero ■ • r....... --j
musiał był nastąpić w połowie kadencyi i wypad! był 
niepomyślnie dla nas — na kogo spadłaby wina za 
utratę jednego polskiego głosu w parlamencie? Nieza­
wodnie na tych, co krzykactwem swojem rzecz do ta- 
kiej doprowadzili ostateczności — ale też i bez winy 
nie byliby i ci, co niepotrzebnie odpowiadali na poli­
cyjne indagacye, które najwłaściwsza było pominąć mil­
czeniem.

Poufne zebranie.
Jeżeli w ogóle u członków spółki pożyczkowej pa­

nuje ten sam duch pojednawczości i umiarkowania, ja­
kiem się odznaczało wczorajsze poufne zebranie kilku­
dziesięciu członków tej spółki, — to przekonani być mo­
żemy, że dzisiejsze walne zebranie, jakie się odbyć ma 
o godzinie 7lj2 na sali hotelu saskiego, przyniesie wre­
szcie uspokojenie i zgodę, tak niezbędną w instytncyi, 
opartej na zobopólnóm zaufaniu Rady nadzorczej z 
członkami.

Zebranie zwołane zostało z inicyatywy komitetu 
związku spółek zarobkowych i odbyło się pod przewo­
dnictwem sędziego Łyskowskiego. Jako ogólną zasadę 
tego poufnego zebrania, na które przybyło około 50 
członków, nie mającego zresztą żadnej egzekutywy, przy­
jęto tę myśl, że zebranie może jedynie uchwalić rezo- 
łucyą, będącą wyrazem mniejszój lub większej jedno­
myślności bezstronnych członków spółki pożyczkowej, nie 
krytykując atoli, ani też nie sądząc dotychczasowego dzia­
łania jednej lub drugiej strony rozdwojonej Rady nad­
zorczej.

W tej myśli zagaił przewodniczący posiedzenie skon­
statowaniem faktu, że w Radzie nadzorczej istnieje scy- 
sya, oddziaływająca bardzo niekorzystnie na dobro To­
warzystwa — i oświadczeniem?- ze Indzie dobrej woli 
mieli obowiązek poczynić kroki, aby szerzeniu się złego 
zapobiedz. Ponieważ nie uczynił ku temu potrzebnych 
kroków żaden z członków Towarzystwa, przeto komitet 
związku spółek zarobkowych uważał za rzecz potrzebną 
podjąć w tej sprawie inicyatywę i wzywa obecnych, aby 
zapatrywania swoje wyłuszczyli.

Najwaźniejszóm było przemówienie posła Kantaka, 
który w przydłuższej przemowie, tchnącej duchem poje­
dnania, wypowiedział, że ani jedna, ani druga strona, 
licząc w gronie swojem ludzi posiadających ogólny sza­
cunek i zaszczyconych zaufaniem członków Towarzystwa, 
nie zasługuje na potępienie, gdyż jedna i druga działała 
według swego przekonania w interesie spółki. Ponieważ 
jedna połowa Rady wystąpiła, druga zaś znajduje się w 
urzędzie i na jutrzejszem walnóm zebraniu proponuje 
uzupełnienie Rudy, przeto położenie jest bardzo trudne. 
Niewybranie tych, którzy wystąpili, byłoby z góry wy­
daniem na nich wyroku; wybranie ich byłoby niejakoś 
potępieniem tych, którzy w Radzie pozostali. Mówca 
proponuje dla tego wyrażenie w rezolucyi do pozostałych 
w Radzie nadzorczój prośby, ażeby w imię dobra Towa­
rzystwa i czci także złożyli mandat i ułatwili w ten
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sposób członkom wyjście z dilematu, z którego dzisiaj 
wyjść niepodobna. %

Po dłuższej dyskusyi przeszła prawie jednomyślnie re- 
zolucya tej treści, aby pp. sędzia Łyskowski, Boi. Leitgeber i 
Rechter w imieniu zebranych członków Towarzystwa, upro 
sili pozostałych członków Rady nadzorczej, aby dla dobra 
spółki i oni także mandaty swe złożyli.

Gdyby panowie ci na tę propozycyą się zgodzili, 
wtenczas dalszy przebieg sprawy przedstawiałby się w 
ten sposób, że na dzisiejszem walnem zebraniu urzędu­
jąca połowa Rady nadzorczej zawiadomiłaby członków, 
iż na dzień ten a ten zwoła ponowne walne zebranie, 
na którego porządku dziennym postawi wybór nie 6, ale 
wszystkich 12 członków Rady nadzorczej, i że podając 
się do dymisyi aż do onego ponownego wyboru w myśl 
statutów, według których bez Rady nadzorczój nie ma 
spółki, — funkcye swoje sprawować będzie.

Powtarzamy, że cały przebieg zebrania świadczył o 
usposobieniu wielce pojednawczem i zgodnem, — a uspo­
sobienie to stwierdziła tćź ostatnia uchwała zebrania. — 
Oto na wniosek jednego z członków uchwalono, iżby w 
razie nieuwzględnienia przez Radę nadzorczą propozycyi 
zebrania, wszyscy członkowie starali się na dzisiejszem 
walnem zebraniu o godne i zgodne załatwienie porządku 
dziennego i aby wszelkiemi siłami starali się zapobiedz 
wprowadzaniu przed forum publiczne osobistych kwe- 
styi. Wyrażono też ubolewanie, że ta część członków 
Rady, która z niej wystąpiła, drukowanym listem oso­
biste sprawy przed publiczne forum wytoczyła.

Co bądź nastąpi: czy Rada nadzorcza uwzględni 
wyrażone wczoraj zdanie, czy też członkom już dzisiaj 
przyjdzie Radę nadzorczą uzupełnić, żywimy to silne 
przekonanie, że sprawa wynikłych w Radzie nadzorczej 
nieporozumień ku ogólnemu zadowoleniu i wspólnemu 
dobru załatwioną zostanie.KORESPONDENCI WERA POZNANSKIEGO.

Warszawa, 28 maja.
(—) Mimo najlepszej chęci pisywania podług pe­

wnego, programatu, ciśnie mi się pod pióro to, co naj­
bardziej niepokoi co naibardziej boli; całe też ruszto­
wanie systematyczności i ładu w korespondencyi upada 
pod tym naciskiem. Przedmiotem żywo nas tu wszyst­
kich obchodzącym są jeszcze ciągle wypadki na Rusi, 
owa heca na żydów, będąca podług opinii ludzi zamie­
szkałych na Rusi, świeżo ztamtąd przybywających, tylko 
prologiem, jeżeli nie koniecznie tego, czegoby się oba­
wiać trzeba, to tego, co przez partyą ruchu, czy li in- 
nemi słowy przez nihilistów niewątpliwie zamierzonem 
zostało. Przewodnikami, organizatorami i podżegaczami 
ruchu są wszędzie robotnicy wielkoruscy, tak zwani 
przez miejscową ludność na Rusi kacapi/ w większej 
liczbie tego roku sprowadzeni, niż innych lat, spro'"a- 
dzeni jako potrzebna do nihilistowskich zamiarów a tak 
harmonijnie się tu łącząca siła pięści przy braku wszel­
kich zasad i moralnego ustroju. Lecz obok tego dzi­
kiego motłochu rzeczywistymi przewodnikami zamieszek 
są osobistości z wyższej klasy, najczęścićj w stroju wło­
ścian występujące, to jest w owej czerwonej koszuli, 
dziwnym ■zbiegiem rzeczy tak podobnej do bluzy Gari­
baldiego. W wielu miejscowościach widziano tych 
przewodników ruchu nieprzebranych, dotychczas wszakże 
żaden nie wpadł w ręce władzy. To są rycerze z Eli- 
zabetgradu, Kijowa, Berdiańska, Aleksandrowska, Miko- 
łajewa, Konotop Orzechowa, Odessy, Śmiły, Zmierynki, 
Wołoczysk, Hitmicy i tylu innych miejscowości.

Obok innych smutnych wniosków, jakie wobec tych 
wypadków nam na myśl przychodzą, nie możemy tu po­
minąć następnych:

Rząd, który po niesłychanych w dziejach katastro­
fach zebrał ostatki swojej siły i zapowiedział w mani­
feście, że władza cara pozostanie nadal absolutną, a w 
okólniku Ignatiewa zwiastował nową erę, to jest po­
skromienie rewolucyjnego żywiołu i przeprowadzenie 
prawdy i sprawiedliwości w instytucyach, rząd ten — 
mówię — nie dał dowodów, że ma dosyć sił nagroma­
dzonych ; staje się też igraszką żywiołów, z któremi na 
zabój walczyć mu potrzeba. Liczył na bat, na bagnet, 
na, pieniądze, a gdy skuteczność tych środków w nie­
których miejscach go zawiodła, nie przyszedł jeszcze do 
uznania, że zbratanie się z ideami panslawizmu, jakieś 
mrzonki cywilizacyi Wschodu, nienawiści ku Zachodowi, 
nienawiści ku Kościołowi katolickiemu odejmuje mu naj­
żywotniejszą siłę, bo siłę moralną.

Widzieliśmy, że jenerał-gubernator Drenteln zna­
cznych sił wojskowych, jakie miał w czasie zaburzenia
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Niepodobna nam nie wzdrygnąć się przykrem uczu­
ciem na wspomnienie sprawców zamachu petersburg- 
skiego, niepodobna nie przerazić się niesłychanem rozga­
łęzieniem tego straszliwego spisku, istniejącego głównie 
wśród młodzieży zrodzonej, wzrosłej, wychowanej już za 
panowania cara oswobodziciela i reformatora, 
na którego życie właśnie bądź co bądź się sprzy­
sięgła! — I oto może jeden z najcięższych zarzutów, 
jaki sami Rosyanie panowaniu i rządom Aleksandra II 
zrobić mogą. Jaką rządy te młodzież sobie wychowały, 
taką ją mają i taką mieć będą jeszcze długo rządy 
następcy zamordowanego cara! Żle zrozumiana i źle 
dana swoboda, oswobodziła tćź i od uszanowania wszel- 
kićj władzy, nie tylko ludzkiej ale i boskićj. Czy za­
mach ten i dopięcie pierwszego celu, jaki zamierzał, 
jest ostatniem słowem tego spisku ? wątpić o tem 
można. Bóg jeden wie tylko, co przyszłość tu jeszcze 
gotuje. Zastanawiać nas już i to powinno, że sami 
Rosyanie na ogół dość obojętnymi się okazują na ten 
straszliwy wypadek. Ziemski Bóg stracił już dla nich 
swoję aureolę. Oswoili się z zamachami. Liberalizm 
dzisiejszy po dawnym knucie wyziębił w nich wszelkie 
szlachetniejsze poczucie — wyziębił nie tylko ¡uczucia 
wiary ale i prawdziwego patryotyzmu. Nie dziw! Ni­
hilizm jak socyalizm et comp. jest kosmopolitą!

Wątpić-można, czy złemu z tej strony zdoła zara­
dzić dziwne co najmnićj rozporządzenie obowięzujące 
dziś do złożenia przysięgi wierności nowemu carowi na­
wet dzieci, zacząwszy od lat 12 — bo naprzód; cóż 
może zpowszedniała. czcza formułka przeciw jadowi sy­
stematycznie wsączonemu w uczące się pokolenie? 
Wobec tego jadu jakież znaczenie mieć może taka na­
kazana przysięga ? Któż tę młódź uczył szanować co 
jest święte, co z wiary, co z religii płynie ? Czyż

w Kijowie, nie mógł użyć i sprowadzić dopiero musiał 
pułki, na których wierność liczył. W małej mieścinie 
Śmile batalion piechoty, konsystujący tam, nie opano­
wał ruchu i dopiero posiłki sprowadzone koleją lud uspo­
koiły i to wówczas, gdy z małemi wyjątkami cała lud­
ność żydowska została zrabowaną i domy ich znisz­
czone. Dodać tu jeszcze wypada rzecz niepojętą a je­
dnakże prawdziwą. Miejscowe wyższe władze rządowe 
na żądanie posyłają do rozmaitych miejscowości wojsko 
dla opieki żydów i strzeżenia porządku, ale tak wysyłka, 
jak i utrzymanie tego wojska dzieje się na koszt strony 
żądaiącej opieki — a zatem żydów, i tak Berdyczew 
musi opłacać dziennie 6000 rsr. na utrzymanie wojska. 
Przypuszczać należy, że władze w Petersburgu nie wie­
dzą o tóm monstrualnem rozporządzeniu, ażeby obywa 
tele kraju, poddani cara, potrzebowali za straż swych ma­
jątków i życia opłacać rządowi, ażeby rząd siłę swoję 
zbrojną wynajmował.

Druga smutna uwaga, jaką z obecnych wypadków 
wyprowadzić można, jest ta, że lud rusiński złożył do­
wód, że nie ma dotychczas wyrobionej samodzielności 
charakteru i przekonań, a wiara u niego jest chwiejną, 
zasad moralności nie ma wcale, co naturalną jest zresztą 
rzeczą, gdy zwrócimy na to uwagę, że to już jest trzecia 
generacya po oderwaniu od Kościoła. Na polskiej Rusi 
nie dzieje się też lepiej, jak za Dnieprem. Tak jak da­
wniej, tak i teraz daje się zawsze lud ten powodować 
wpływom obcym. Z Rosyanami nie sympatyzuje, nawet 
ich nie cierpi, instynktownie, że tak rzekę, czuje, że ich 
Wielkorus sprowadzał zawsze i sprowadza na manowce 
zgubne, a zgubne pod wszelkim względem: politycznym, 
narodowościowym, duchowym, umysłowym, a jednak 
jakże łatwo podaje on ucho podszeptom Wielkorusów. 
Prawda, że w obecnym wypadku, jeżeli rola odgrywana 
przez Wielkorusów była niszczeniem dla niszczenia, nie 
dla rabunku, to lud rusiński pociągnięty został w pier­
wszej chwili lekkomyślnością, a prowadził rzecz nastę­
pnie tylko dla przywłaszczenia sobie rzeczy na bruk 
wyrzuconych. Jest to wprawdzie słabe, niedostateczne, 
ale w każdym razie jakieś uniewinnienie, lub złagodze­
nie winy. Zbiegali się włościanie z sąsiedztwa i na 
wozy ładowali wyrzucone ze sklepów i mieszkań żydo­
wskich towary. Nie można ich stawiać pod piekielnym 
zarzutem nihilizmu, chociaż przywłaszczanie samowładne 
cudzej własności na drodze porzuconej, przy wiadomości, 
kto jest właścicielem, wychodzi także z czartowskićj 
kuźni. Charakterystycznym jest jeden wypadek: Gdy 
nazajutrz, po pohulance w Zmierynce, gdzie 40 domów 
żydowskich, to jest tyle, ile ich tam było, zniszczono 
i rozebrano, przyszedł do sąsiedniej wsi rozkaz od rzą­
du ścigania i pochwycenia 10 podżegaczy Wielkorusów, 
wynoszących się do innej miejscowości, ażeby tam zno­
wu rozpocząć hecę. Włościanie wypełnili rozkaz, do­
ścignęli tę drużynę i związanych oddali do sądu. Gdy 
ich jeden z honorowych sędziów, obywatel ziemski, Po­
lak, interpelował za to, że oni jednego dnia rabowali ży­
dów, a drugiego dnia ścigali tych, którzy rozpoczęli ra­
bunek, odpowiedzieli: „My zabieraliśmy rzeczy, które 
się marnowały w błocie, ‘dziś wykonywamy rozkaz rzą­
du — ale to nic nie szkodzi, bo my dzisiaj żo­
ny nasze z wozami wysłali do Zmierynki, aby resztę 
rzeczy pozbierały.“ Ta naiwność jest zanadto śmieszną, 
by warto smutne prząść wywody co do moralnego ustroju 
tego ludu.

Po przejściu kurzy żydowskiej po nad naszemi gło­
wami, publiczność warszawska zajmuje się te ryz myślą 
zabezpieczenia rzemieślników od wyzyskiwał)#, przeą 
lichwiarzy. Niczóni przymilić się nić można bardzićj 
Warszawie, j„k projektem organizacyi nowej jakiej in- 
stytucyi. zwłaszcza, jeżeli jój dany będzie charakter do­
bra ogólnego. Odwoływania się do ofiar na cele pu­
bliczne nigdy nie są daremne, znajdą się zawsze 
ochoczy współdziałacze. To też odezwa tydzień temu 
napisana przez literata Bolesława Prusa (Głowackiego) 
pod hasłem „dla dobrćj sprawy“, popartą została 
w sposób zadziwiający.

Gdy obok konkurencyi wywołanej przez napływ 
rzemieślników Niemców, stagnacya w handlu z Rosyą 
wywołana tamtejszemi wypadkami, zmusza wiele z za­
kładów naszych do rozpuszczenia robotników lub przy­
najmniej do ścieśnienia zakresu działania i zarobek 
staje się coraz trudniejszym, los rzemieślników naszych 
budzić zaczyna słusznie pewne obawy. Obowiązkiem 
jest zatem światlejszego grona społeczeństwa przycho­
dzić w pomoc tym coraz liczniejszym, uczciwym, ener­
gicznym, dobrćj woli i zdolności pełnym, aie młodym 
jeszcze zastępom pracowników i przychodzić w pomoc 
w sposób właściwy, to jest pośredni. Publiczność na­
sza zasłaniając energicznie plemię żydowskie od samo-

przeciwnie wiary tój nie podkupują wszystkie wpływy 
w szkole i za szkołą? Czyż religii wogóle nie podano 
w poniewierkę ? Zkądżeby się teraz raptem miało wziąć 
uszanowanie dla niej i dla jej przepisów? A powtóre 
znowu: Czyż przypisanie obywatelskiego znaczenia ta­
kim malcom nie podniesie ich w większą jeszcze zaro­
zumiałość i pychę, a ztąd nie zwiększy jeszcze niekar- 
ności i chęci wyłamania się z pod wszelkiej władzy? 
Przysięga zresztą małoletnich żadnej wagi, żadnćj pra­
wnej wartości mieć nie może — małoletni uczyć się, 
słuchać a nie przysięgać powinni. — Rozporządzenie to 
zatem w zasadzie swej wadliwe i nielogiczne, niezawo­
dnie więcej szkody niż pożytku przyniesie i chyba tylko 
przez obranych z rozsądku w dobrej wierze i dobrej 
intencyi, lub przez skrytych anarchistów najgorszej 
wiary i najgorszych intencyi, na jakich w sporach rzą­
dowych jak się zdaje nie zbywa, mogło być doradzone. 
Zamiast kazać składać przysięgę wierności dzieciakom, 
lepiej byłoby pomyśleć o zaradzeniu złemu u samego 
źródła, to jest o oddaniu szkół tak elementarnych jak 
i gimnazyalnych pod troskliwą opiekę tych, którzy naj­
hardziej są interesowani w tem, by synowie ich z in­
nymi nie psuli się i nie ginęli na duszy i ciele. Odda­
lono ze szkoły wpływy najlepsze i najpewniejsze dające 
rękojmie, z obawy niebezpieczeństw urojonych... a tru- 
ciznie dano krzewić się bezkarnie! — Włosy na głowie 
dębem stają na myśl, że i nasza biedna młodzież po 
szkołach i zakładach rządowych narażona jest na prze­
siąknięcie chcąc nie chcąc taką zarazą i wyzuć się 
ze wszelkićj czci i wiary!

A teraz zachodzi bardzo naturalne w naszem po­
łożeniu pytanie: Czego my Polacy i katolicy po tój 
nagłej i niespodziewanej zmianie spodziewać się możemy? 
Czy wrócą teraz nasi wygnańcy, nasi Biskupi, nasi ka­
płani? Czy będzie jaki manifest z łaskami dla poczci­
wych ludzi? Czy układy z Rzymem pożądany teraz 
wezmą obrót? Czy daną nam będzie swoboda religijna? 
Czy wrócony nam zostanie choć w części skarb mowy 
naszćj ? Czy ukaz z 10 grudnia nareszcie, nareszcie 
zniesionym będzie? Czy wogóle wstąpienie na tron

woli motłochu, nie jest wcale zaślepioną co do zgubnej 
działalności żydów na polu wyzyskiwania każdego, który 
się Zachwieje, który jakiejkolwiek potrzebuje pomocy. 
Otóż to nigdzie nie jest tak widocznem, jak w stosun­
kach lichwiarzy z rzemieślnikiem. Rzemieślnik nasz 
niestety, którego zarobki są bardzo znaczne, bo stosun­
kowo dużo wyższe od zagranicznych, wydatki swoje za- 
stósowywa do zarobków w tym sensie, że spożywa 
wszystko, co zarabia. O oszczędności na czarną go­
dzinę nie myśli. Raz urządzone życie na pewną skalę, 
staje się konieczną potrzebą; przy najmniejszem zatem 
zachwianiu się jego stósunków, przy najmniejszej zmia­
nie cyfry tygodniowo zarabianej, czy to skutkiem cho- 
foby, czy nieszczęścia, czy chwilowego braku zarobku 
czyli też zniżenia płacy, budżet swój tygodniowy wy­
pełnia pożyczką u żyda zawsze w pogotowiu stojącego. 
Nie bierzmy tego za złe rzemieślnikowi, wszakże bud­
żety państw według mody XIX wieku zapełniają także 
niedobory pożyczkami, a dopóki nie wprowadzimy go 
na trop oszczędności i nie odwrócimy od tak zgubnego 
wpływu towarzystw i hulanki w knajpach, ogródkach, 
bawaryach, zasłaniajmy go przynajmniej od wyzyskiwa­
nia przez lichwiarzy. Pan Bolesław Prus w rozwinięciu 
tego celu, który określił w artykule noszącym cechy 
prostoty, prawdy i praktycznośei, proponuje założenie 
kasy pożyczkowej dla rzemieślników i wzywa publiczność 
do składek — wzywa w sposób tak pewny siebie, tak 
pewny skutku, że nie mógł nie zwrócić uwagi. Zupeł­
nie właściwą drogą poszedł pan Bolesław Prus, każden 
w Polsce majątkiem swych współbraci dysponować 
może, jeżeli wskaże cel szlachetny, cel publicznego 
dobra. To też posypały się składki, w ciągu 5 dni 
złożono 6000 rubli, a każdemu z nas wiadomo, że 
składki płynąć będą dopóty, dopóki instytucya powoły­
wana do życia nie będzie zaopatrzoną dostatecznie. Zfor- 
mował się też zaraz komitet złożony z ludzi na zaufa­
nie zasługujących, dla zredagowania statutu i regula­
minu. Przeciążać korespondencyi mojej szczegółami tego, 
co postanowionćm zostało nie będę, bo rzecz mogłaby 
być dla Wielkopolan tak mało czerpiących dotychczas 
wiadomości ze źródła życia naszego, niezrozumiałą. Nie 
mogę pominąć tu wszakże jednego obiawu zasługują­
cego na uwagę. Żydzi nasi to jest żydzi miasta War­
szawy, śledzący obecnie więcej niż kiedykolwiek za obja­
wami opinii publicznej ich się dotyczącemi. zrozumieli 
od razu, że po tem co zaszło, to jest po tak silnem 
zasłonięciu ich mienia i ich osób przez publiczność pol­
ską, nie należy im być obojętnymi. Na pierwszy wy­
raz życia, jaki po zaszłych okolicznościach .się objawił, 
który aczkolwiek mocno ich inkryminujący — bo wy­
stępujący przeciw lichwiarzom, zasługiwał na uznanie, 
wystąpili tłumnie ze składkami na rzecz kasy po­
życzkowej dla rzemieślników. Fundusze dotychczas zło­
żone są w znacznej części funduszami żydowskiemi 
i komitet, który w celu ułożenia statutu się zebrał, nie 
mógł nie zaprosić do swego grona jednego z nich, 
w uznaniu dobrej woli i obywatelskich uczuć.

Jakżebym pragnął, by waszym poznańskim •żydom, 
którzy dotychczas tak zaciekle w obozie liberałów nie­
mieckich występują przeciw żywiołowi polskiemu, roz­
warły się oczy; by przejrzeli i uznali, gdzie leży ich 
rzeczywisty interes, czy w obozie liberałów, soeyalistów, 
nihilistów w obozie niemieckim i rosyjskim, czy w obo­
zie polskim. Ciekawem jest także, że gdy ktoś wyraził 
się nierozważnie: dajecie na rzemieślników ze strachu-- 
posypały się od trzech dni składki żydów na .pomnik 
Mickiewicza w Krakowie.

NIEMCY.
* Berlin, 30 maja. Z parlamentu. Na dzi­

siejszem posiedzeniu obradowała Izba nad dwiema no­
welami do taryfy celnej, wedle których ma być 
zaprowadzone cło od winogron w wysokości 15 m., na 
mąkę zaś zamiast dotychczasowych 2 ra., ma być cło 
podniesione do 3 marek. W końcu domaga się projekt 
zwiększenia cła od towarów wełnianych od 135 do 220 
marek. Można było przewidzieć, że pierwsze czytanie 
tego projektu da posłom z lewicy pożądaną sposobność 
do różnych wycieczek przeciw dotychczasowćj polityce 
celnćj ks. Bismarcka. Dyskusya rozpoczęła się przemó­
wieniem posła B a m b e r g e r a, który należy do t. z. 
secesyonistów. Mówca przypominawszy słowa, wyrze­
czone przed wielu laty przez posła Bismarcka-Schoen- 
hausen (obecnego kanclerza): „Zwolennicy ceł opiekuń­
czych żyją naszym (rolnictwa) tłuszczem“ stara się udo­
wodnić, iż polityka celna z roku 1879 zupełne zrobiła 
fi as co. Już po dwóch latach trzeba było tu i owdzie

w tak smutnych i ciężkich okolicznościach usposobi 
nowego cara do jakiejkolwiek łaskawości? a choćby 
i tak było, czy dadzą mu czas wykonać jakiekolwiek 
zamiary? Odpowiedź na te wszystkie znaki zapytania 
przyszłość kryje w swem łonie. Rachować jednak na 
to, że ta odpowiedź wypadnie pomyślnie dla nas, nie 
radzę nikomu. Bardzo świeże próby i usiłowania, mia­
nowicie co do zniesienia ukazu z 10 grudnia, do ża­
dnego skutku nie doprowadziły. Czy zaś spór wyszedł 
od samejźe najwyższej woli zabitego cara, czy od silnej 
partyi tron jego otaczającćj, a zawsze jeszcze przejętój 
nienawiścią ku nam, z pewnością dziś powiedzieć trudno. 
Ze przyjaciół w kole ministrów i doradzców monarszych 
nie mamy, to niezawodna. Wprawdzie nie o przyjaźń 
ich nam chodzi, tylko o sprawiedliwość — ale i na tę 
rachować nie możemy. Nawet ci, co to niby na szla­
chetnych i sprawiedliwych pozują, w gruncie chytremi 
są tylko lisami. To ich charakter narodowy, tak sprze­
czny z charakterem naszym, że będzie stanowił zawsze 
między nami niczem nie zapełniony rozdział. Jeśli był 
dotąd jaki człowiek poczciwy w otoczeniu cara, to choćby 
zresztą najlepiej był przezeń widziany, nie miał nigdy 
najmniejszego wpływu. Nie nam dziś jeszcze nie zapo­
wiada, by się odtąd zaczęło dziać na odwrót. Dotych­
czasowe zaś doświadczenie dostatecznie nauczyć nas 
było powinno, że zmiany nie zwykły nam wychodzić na 
dobre.

Kiedy dwadzieścia sześć lat temu, podczas wojny 
krymskićj, runął nagle ów kolos, co się zwał Mikoła­
jem I, wszyscyśmy się oddali niepomiernie zwodniczym 
nadziejom. Pamiętam jak dziś, bawiliśmy podtenczas 
na Litwie, w gościnnym i już nie istniejącym domu ser­
decznej naszej przyjaciółki. Jakiś pułk piechoty gwar- 
dyjskiej po wsiach do koła był rozkwaterowany. Ofice­
rowie bywali w tym domu, zawsze grzecznie przez 
uprzejmą gospodynią przyjmowani. Nic nie zdawało się 
zapowiadać blizkićj katastrofy. Wtem, pewnego ranka, 
do pokoju pani o niezwykłej godzinie puka rządzca.

— Kto tam?
—- Ja, Sankiewicz.

zreformować taryfę: rząd zamiast przyznać się do grze­
chu, że wielki błąd popełniono, kroczy dalej na fałszy­
wych torach i jako obecnie przedłożone projekta okazują, 
dąży ustawicznie do zaprowadzenia" zupełnego, syste­
mu prohibicyjnego. Argumenta, któremi kanclerz w li­
ście z grudnia 1878 r. zalecał narodowi cła ochronne, 
dziś ustąpiły gdzieś na drugi plan, jak o tem świadczy 
traktat handlowy, zawarty z Austro - Węgrami. Rząd 
przedkładając nam projekt, który stoi na porządku 
dziennym, przyznał tem samem, iż w dwóch ważnych 
artykułach popełnił błąd: w roku następnym zarzu­
cony będzie rząd niezliczonemi petycyami, które nad­
syłać będą osoby interesowane: — wtenczas też nie 
będzie mógł rząd upierać się przy owej „niezmiennej“ 
taryfie.

Poseł Kardoff występuje przeciw wywodom p. 
Bambergera. Projekt niniejszy, rzekł mówca, ma tylko 
na celu zaprowadzenie poprawek w taryfie: że takie 
poprawki są nieraz konieczne, wspomniał o tem rząd, 
kiedy obradowaliśmy nad unormowaniem taryfy. Pan 
Bamberger udaje, że jest za niezmienną taryfą: gdyby 
tylko rząd zniżył taryfę, z pewnością zyskałby na to 
przyzwolenie p. Bambergera. Jest to niespożytą za­
sługą ks. kanclerza, iż oparty na doświadczeniu nie dał 
się powstrzymać teoryą od reformy celnej. Przecho­
dząc do szczegółów oświadcza mówca, że zwiększenie 
cła od mąki jest tylko konsekwencyą podwyższenia cła 
na żyto z 25 na 50 fen od centnara, gdyż z powodu 
dotychczasowej normy oclenia import fabrykatu z zboża 
jest tańszy, niż import samego żyta. Agitacye w celu 
zniżenia ceł na zboże nie powiodą się: nie będzie też 
miało odpowiedniego skutku hasło, które lewica z po­
wodu zbliżających się wyborów wypisała na swej cho­
rągwi : „precz z nową polityką ekonomiczną !“

Poseł Benda oświadcza, iż frakcya narodowo-libe- 
ralna zgadza się w zasadzie na cło od winogron, że 
jednak cło to mające wynosić 15 m. zbyt jest wyszru- 
bowane. Ceł na mąkę i od sukna nie mogą natomiast 
przyjąć narodowo-liberali. Jeśli rząd chce dopomódz 
przemysłowi młynarskiemu, winien zmniejszyć cła na 
zboże. Wniosku jednak w tym kierunku nie stawi 
chwilowo frakcya narodowo-liberalna. — Poseł Mir­
bach sadzi, że ks. Bismarck przez swe wyrzeczenie 
z r. 1849. przytoczone przez posła Bambergera, chciał 
prawdopodobnie potępić jednostronne cła ochronne. 
Mówca wyraża kanclerzowi podziękowanie za to, iż za­
wierając z Austryą traktat handlowy, nie przyznał jej’ 
wielkich koncesyi. W dalszym ciągu swych wywodów^ 
stawa w obronie polityki celnej kanclerza. Główne cła' 
na rolnictwo nałożone popierają robotników.

Postępowiec Ludwik L o e w e (z Berlina) skarży 
się na wysokie cla nałożone na przędzę i w czarnych . 
barwach przedstawia smutne położenie tkaczy w Glau­
chau-Meerane.

W imieniu centrum zabrał głos poseł Schorle- 
mer z Alst: Ja i moi przyjaciele polityczni — 
rzekł mówca — będziemy głosowali za przedłożonym 
projektem. Poseł Richter polecił dzisiaj swym kolegom 
Bambergerowi i Loewemu mówić na temat: „o ubogim 
człowieku“, o czem on zwykle dotąd przemawiał. Ja z mej 
strony stawiam także w obronie ubogiego rolnika. Posła 
Bendę, który się domaga zniżenia cła zapytuję, czy on 
i jego przyjaciele są wolno-handlarzami, czy zwolen­
nikami ceł ochronnych? Co się tyczy winogrou, to 
można na nie wysokie nałożyć cło, bo winogrona spo­
żywają bogaci smakosz^. Gdyby naprowadzenie ceł 
ochronnych było fałszywym krokiem, cały kraj mu- 
siałby stanąć po stronie p. Bambergera: to jednak 
dotąd nie nastąpiło. Pan Bamberger mniej, niż zwykle 
rozwinął dzisiaj humoru. Pan Bamberger zaklinał 
Izbę, by nie „ubóstwiała“ kanclerza: i ja jestem prze­
ciwnikiem wszeikiego byzantynizmu i potępiam to, co 
tu w tych dniach ku wywyższeniu ks. Bismarcka wy­
powiedział poseł Mosle: przypominam jednak panom 
zasiadającym na lewicy, że i wy przez długie lata ubó­
stwialiście kanclerza. Jeśli mąka ma być importowana 
bez oclenia, natenczas cła na zboże są tylko iluzoryczne, 
Ciągle słyszymy tutaj skargi, że chleb podrożał i że 
„ubogi człowiek“ głód cierpi: przypominam p. Bamber­
gerowi, że może mu się to przydarzyć, co owemu pa­
stuchowi, który w kłamliwy sposób często wołał: wilk! 
wilk! a kiedy wilk rzeczywiście się ukazał, nikt nie- 
chciał wierzyć krzykom pastucha. Pan Loewe twierdzi, 
że na pewnem miejscu drożyzna zwiększyła się o 10 
procent; zdaje mi się, iż jest wiele w tóm przesady; 
czy w Berlinie po zniesieniu podatku od mąki i od 
rzezi staniały artykuły żywności ?

(tak jest! na lewicy.)
P. Richter zarzucił mi na zebraniu w Dortmundzie, iż

— Co się stało?
— Każą nam dać pięć furmanek pod sołdatów, 

których spiesznie transportować trzeba do Święcian na 
przysięgę.

— Na jaką przysięgę ?
— Cesarz umarł.
— Daj dziesięć! woła skwapliwie głos pani z po 

za parawanu.
Ach!.„ i na cóż się to zdało? Wszakże wiemy 

wszyscy, jakieśmy słowa wkrótce potem w Warszawie 
usłyszeli i jakie czyny później te słowa stwierdziły! 
Pomimo to pierwsze zlanie zimną wodą, jednak poczci­
we Wilno w istnym szale spodziewania się bądź co bądź 
wysadziło się na świetne i serdeczne przyjęcie, rojąc 
sobie Bóg wie jak błogie skutki po tej bytności cara 
w swych murach. Istotnie sama już zapowiedź przy­
bycia jego do Wilna, przyjęcie, bale itd. były nowością, 
domniemaniem zapomnienia dawnych uraz, zatem u nas 
już zaraz upoważnieniem do najśmielszych nadziei. Nie­
jeden w duchu wskrzesił uniwersytet i wiele innych in- 
stytucyi. Ale przy zwiedzaniu muzeum, gdy dyrektor 
i założyciel jego, Eustachy Tyszkiewicz, podał carowi 
do obejrzenia jako jednę z najcenniejszych tu przecho­
wywanych pamiątek, pióro, którem Stetan Batory pod­
pisał akt fundacyi wileńskiego uniwersytetu, car nie 
umiał i nie chciał wspaniałomyślnie skorzystać z tak 
pięknej sposobności, nie zdobył się na to, czemby był 
mógł podbić sobie serca i zjednać wdzięczność niespo­
żytą całego kraju — uniwersytetu nam nie przywrócił 
piórem Batorego. I na pociechę po tym zawodzie po­
zostawił tylko jeden frazes polali, łaskawie przy wiecze­
rzy balowej do sąsiadki za stołem z kieliszkiem w ręku 
wyrzeczony: «

— To wino węgierskie wyborne!
Wogóle na wszystko, co się dzieje wbrew naszej 

woli i naszemu oczekiwaniu, powinnibyśmy sobie zawsze 
mówić: może tak lepiej! A nawet powinniśmy być 
z gruntu przekonanymi, że tak jak się staje, gdy się to 
dzieje nie z naszćj winy, zawsze dla nas lepićj być musi 
i w ślad za tóm przekonaniem starać się wynaleść tę



i
i.

Jawniej potępiałem cło na zboże: powiedziałem ja 
tylko, że nie zgadzam się na te cła od zboża, które 
wpływają na podrożenie chleba. Ceny cbleba i mąki 
nie odpowiadają cenom zboża, małe zaś cła na zboże 
ludność łatwiej zniesie, aniżeli oszukaństwa spekulan­
tów handlujących zbożem

(bardzo słusznie! na prawicy.)
Mówca wzywa w końcu rząd, by dał opiekę rolnictwu, 
które coraz bardziej upada

(oklaski w centrum i na prawicy.)
Przemawiał jeszcze Alzatczyk Grad, domagają się

zaprowadzenia cła na winogrona, dalej socyalista A u e r 
(wybrany w Glauchau-Meeranie) w ponurych kolorach ma­
luje nędzę saskich tkaczy i zarzuca rządowi saskiemu, 
iż nic dla tkaczy nie uczynił. — Komisarz rządu 
saskiego Böttcher broni swój rząd przed zarzutami 
pana Auera.

Nastąpiło zaraz drugie czytanie projektu rządo­
wego, lecz po krótkich obradach marszałek solwuje po­
siedzenie, zapowiadając posiedzenie wieczorem. Na tem 
posiedzeniu Izba zgodziła się na cło od mąki w myśl 
projektu rządowego z mało znaczną poprawką Heere- 
manna. Chciała jeszcze Izba obradować nad cłem od 
sukna, lecz po skonstatowaniu, iż Izba nie jest w kom­
plecie odpowiednim, marszałek solwuje posiedzenie.

— Socyaliści postawili ze swej strony szereg po­
prawek i zmian do ustawy o zabezpieczeniu robotników. 
Socyaliści są przedewszystkiem za instytucyą zabezpie­
czenia dla całych Niemiec, nie godzą się więc na in- 
stytucye tego rodzaju w poszczególnych państwach, od­
rzucają jednakże dodatek państwowy i w tem się tśż głó­
wnie różnią od wniosku rządowego. Żądają tak samo, jak 
postępowcy, aby przedsiębiorcy płacili składki do kasy 
zabezpieczenia. Co do zastosowania zabezpieczenia na 
robotników innych gałęzi przemysłu stoją także na sta­
nowisku partyi postępowej, chcą jednak pozostawić rze­
mieślnikom i rolnikom, którzy nie zatrudniają pięciu ro- ) 
botników, pozostawić wolność zabezpieczenia w kasie 
państwa. Nowem zupełnie jest żądanie sądu rozjem­
czego. Sąd ten ma się składać z robotników, chlebo­
dawców i rzeczoznawcy i rozstrzygać o wysokości renty 
w ogólności, a potem o minimum poszczególnych rent. 
Sądy te mają dalej mieć i inne prawa i mają rozstrzy­
gać w poszczególnych wypadkach. Renta albo zwrot 
kosztów ma być tylko w tym przypadku niewypłaconą, 
jeśli instytucyą Rzeszy udowodni, że przypadek ten był 
zamierzonym, lub jeśli na życzenie poszkodowanego 
trzeci zrobił go niezdatnym do pracy. Jeśli socyaliści 
nie przejdą ze swemi wnioskami, natenczas będą głoso­
wali za ewentualnemi wnioskami postępowców, z wyklu­
czeniem przedsiębiorstw prywatnych zabezpieczeń; jeśli 
zaś i te upadną, natenczas głosować będą przeciw całej 
ustawie.

ROS YA.
* Do Kölnische Ztg. telegrafują z Peters­

burga, że car zamyśla w miejsce ministra oświecenia 
Nicolai’ego powołać prezesa komitetu naukowego, Geor- 
giewskiego, wychowanka Katkowa, który go miał carowi 
na tę posadę proponować. Byłby to już czwarty mi­
nister oświecenia w ciągu jednego roku. Poprzednikami 
jego byli: Tołstoj, Saburow i teraźniejszy minister oświe­
cenia Nicolai. Georgiewski jest zwolennikiem systemu 
Tołstoja.

— Agenen Russe donosi, że zapowiedziane 
w ostatnim okólniku ministi.1 spraw wewnętrznych, je­
nerała Ignatiewa, reformy, dotyczące odpowiedniego roz­
działu podatków, niebawem zostaną w życie wprowa­
dzone. — Pismo to donosi także, że admirał Lesowskij 
opuści niebawem wody chińskie, ponieważ nastąpiła już 
ratyfikacya traktatu zawartego między Rosyą a Chinami.

FRANCYA.
* Paryż, 29 maja. Uzupełniając wiadomość 

o rezultacie głosowania nad prawem rekrutacyjnem, 
jaką podaliśmy we wczorajszym numerze pisma na­
szego, zamieszczamy dzisiaj bliższe szczegóły z po­
siedzenia. Jak wiadomo, komisya przyjęła wniosek 
deputowanago B a 11 u e , — według którego tylko 
nauczyciele mają mieć przywilśj służenia w woj­
sku rok tylko jeden, duchowni zaś mają obowiązek słu­
żenia w wojsku porówno z innymi. Deputowany hr. de 
Roys postawił wczoraj do wniosku tego poprawkę, która 
seminarzystów zalicza do kategoryi nauczycieli i tych 
młodych ludzi, którzy na utrzymanie familii pracować 
muszą. Biskup Freppel przemawia za zatrzymaniem 
dotychczasowych ustaw, według których wychowańcy 
seminaryów są całkiem wolni od wojskowości. Wniosek 
jego upadł jednakże 340 głosami przeciw 115. Za wnio­
skiem zaś hr. de Roys głosuje tylko 22 członków Izby,

dobrą stronę złój rzeczy i wyzyskać ją na naszę ko­
rzyść w myśl Opatrzności; nie łudząc się zaś i nie 
unosząc rojeniami naszej wyobraźni, tak czynić, tak po­
stępować, aby sprawiedliwe i uzasadnione chęci i pra­
gnienia nasze nie strawiły się w nas marnie i nas sa­
mych, naszego ducha, nas. ej energii nie strawiły też 
w bezsilnych utyskiwaniach — lecz przeciwnie dojrze­
waniem, oczyszczaniem się spokojnem i cichą pracą 
przygotowały ścieżki, po którychby pożądane urzeczywi­
stnienie tych pragnień naszych nareszcie do nas zawi­
tać mogło.

Był czas, czas fatalnej reakcyi po pamiętnym sześć­
dziesiątym trzecim roku, w którym wszelki tego rodzaju 
kierunek zdawał się wśród dorastającej młodzieży na 
zawsze sparaliżowanym. Młodzież ta, wskutek zapewne 
okrutnego wytrzeźwienia z szału, pod którego potężnym 
wpływem porwała się była na dzieło niepodobne do 
uskutecznienia, przerzuciła się całkowicie na stronę ma- 
teryalizmu desperackiego czyniąc rozbrat z duchem, 
z ideałem, z uczuciem wszelkióm, nawet z uczuciem pa- 
tryotyzmu. Ze wszystkich poniesionych przez nas strat, 
ta była najdotkliwszą, bo odbierała niemiłosiernie nawet 
nadzieję lepszój przyszłości. Ale Bóg wejrzał na nas 
okiem litościwćm... usposobienie reakcyjne, niezgodne 
w gruncie z lepszą cząstką naszej narodowej istoty, zna­
cznie osłabło — i dziś już pośród młodzieży naszej 
~y choć ogół jej dużo jeszcze pozostawia do życze­
nia — dzięki Bogu, inaczej. W najlepszych z pra­
wdziwą pociechą zaznaczyć możemy zwrot na drogę tej 
cichej pracy właśnie, na drogę tego moralnego kształ­
cenia się, od którego jedynie spodziewać się możemy 
wybawienia naszego w przyszłości.

Ze wszystko na świecie podlega odmianie, tego do­
wodem jest także między innemi niespodziany zwrot 
w prasie rosyjskiej na naszę korzyść. Od niejakiegoś 
czasu zajmuje się ona głośno i otwarcie kwestyą 
Polską. Zkąd zawiał ten wiatr? Czy z jakiego zbu­
dzonego nagle instynktu sprawiedliwości, czy też wsku­
tek łatwych do przewidzenia ewentualności i komplika-

przeciw 388. Deputowany Bardoui wznowił poprawkę 
Biskupa Freppel w innej formie, dowodząc, że ducho­
wni mają prawo żądać, aby byli zupełnie wolni od słu­
żby wojskowej, dopóki konkordat istnieje. Poprawkę tę 
jednakże odrzucono 303 głosami przeciw 146. Poczein 
odroczono posiedzenie. Na początku dzisiejszego posie­
dzenia oświadczył minister Ferry, że rząd nie może się 
zgodzić na uchwałę komisyi, musi raczej żądać, aby 
seminarzyści porówno z nauczycielami jeden rok 
tylko służbę wojskową pełnili. Ferry dowodził, że 
przez to nie dozna uszczerbku wykształcenie ducho­
wnego. Paweł Bert w namiętny sposób występuje 
przeciw wywodom ministra; nie może on pojąć, dla 
czego duchowni mają tworzyć w państwie wyjątek i po­
siadać jakieś przywileje. Przy głosowaniu przyjęto 
ostatecznie wniosek rządowy 307 głosami przeciw 181. 
Do artykułu 2 postawił Biskup Freppel poprawkę, aby 
członkowie stowarzyszeń religijnych, którzy jako dyre­
ktorowie, nauczyciele etc. pełnią obowiązki nie podlegali 
tej ustawie. Motywując swój wniosek wskazał ¡przede­
wszystkiem na to, że przez tę ustawę wolność szkoły 
będzie zachwianą. Izba odrzuciła jednak wniosek 
Biskupa. Radykał Perrin postawił wniosek, aby mi- 
syonarze trzy lata służyli pod, bronią. Wniosek ten 
upadł. W końcu odrzucono także dodatek do arty­
kułu drugiego, według którego duchowni i nauczyciele 
mieli być podczas wojny wolni od służby wojskowej.

— Z Cahors donoszą, że przed poświęceniem po­
mnika dla poległych z roku 1870)71 odbyło się w ka­
tedrze uroczyste nabożeństwo, w którem jednakże wła­
dze cywilne nie wzięły wcale udziału, władze wojskowe 
zaś bardzo słabo były reprezentowane. Przyczyną tego 
była podobno odmowna odpowiedź Biskupa na zapro­
szenie na uroczystości popołudniowe. Władze cywilne 
i wojskowe zemściły się więc i nie wzięły udziału w na­
bożeństwie.

ANGLIA.
* Londyn, 28 maja. Podług doniesienia 

T i m e s a z Dublina, miał Forster naradę z wicekrólem 
i władzami irlandzkiemi nad stosunkami kraju; rząd za­
myśla przeciw niebezpiecznemu ruchowi, jaki wszczęła 
znowu liga ziemska, wystąpić z całą energią. Uchwała 
pod tym względem będzie niezadługo może ogłoszona.

— W Dublinie poprzylepiano plakaty następu­
jącej treści: „Wielka nędza w Dublinie! Tysiąc robotni­
ków krzyczy o chleb lub pracę. Chleb lub — ?“ Ro­
botników wzywają w tśj odezwie, aby tłumnie dopomi­
nali się polepszenia losu. — Zaburzenia groźne miały 
miejsce wczoraj w Mallow; w miastach Nurestown, 
Glashaboy i Careigleena zapalono ośm domów.

— Narodowa liga Wielkiej Brytanii powzięła 
wczoraj następującą uchwałę: Ciągłe wypędzanie dzie­
rżawców z Irlandyi, do czego używa rząd całój siły 
zbrojnój kraju, aresztowania przywódzcńw ligi, dowodzi, 
że rząd używa ustaw wyjątkowych do gnębienia irlan­
dzkich dzierżawców. Wzywamy w skutek tego wszyst­
kich Irlandczyków w Anglii, również wszystkich Szkotów 
i Anglików, którzy mają współczucie dla uciśnionych, 
aby na zebraniach wyrazili swe oburzenie nad postę­
powaniem rządu. Zgromadzenie takie ma się odbyć 
dnia 5 czerwca..

— 30 maja. Z hrabstwa Galway donoszą o roz­
ruchach agraryjnych i o popełnionem morderstwie.

— Traktat handlowy. Komisya zamiano­
wana do układów nad traktatem handlowym między 
Angiią i Francyą, odbywać będzie regularnie posiedzenia 
w poniedziałek, wtorek, czwartek i piątek. Urząd spraw 
zagranicznych otrzymuje codziennie rozliczne adresa ze 
strony izb handlowych, które wyrażają życzenie, aby trak­
tatu handlowego z Francyą rząd angielski nie odnawiał, 
jeśli nie będzie w nim wcielona zasada wolnego handlu.

TELEGRAMY.

Białogród, 30 maja. Nowo zamianowany po­
seł przy dworze berlińskim Petroniewicz wyjechał dziś 
do Berlina.

Ateny, 39 maja. Lesseps podjął się przebicia 
przesmyku korynckiego pod warunkami w r. 1869 usta­
nowionemu

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek dnia 31 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał powiatowemu

cyi na politycznym horyzoncie (które, między innemi 
mówiąc, nas największemi przejmują tylko obawami)?.... 
Nie wiemy — dość że nowy ten prąd objawił się bar­
dzo wyraźnie i wogóle dosyć dla nas życzliwie. Wpra­
wdzie przez wyraz Polska rozumieją dziennikarze ro­
syjscy zawsze tylko tak zwane Królestwo Kongresowe, 
Polakami wolno być tylko braciom naszym Koroniarzom. 
A i to także prawda, że im więcej dobrych chęci oka­
zują tamtój Polsce i tamtym Polakom, przy­
znając im prawo do ojczystej mowy w ojczystym 
kraju i t. d., tem bezwzględniój skazują nas na 
wynarodowienie i jak najrychlejsze zmoskwiczenie w tym 
tu naszym ruskim kraju. Ale... głos dziennikarstwa 
me jest jeszcze głosem bożym, a choć to pewna, że my 
dziś tu w tak trudnych zostajemy stosunkach, że już 
o trudniejsze prawie niepodobna, i że na marzenia i złu­
dzenia wobec najsmutniejszój jak być może rzeczywisto­
ści nie pozostało nam miejsca, to jednak dopóki żyjemy 
spodziewać się powinniśmy, krzepiąc siebie poczciwem 
litewskiem przysłowiem: Większy Pan Bóg, jak 
pan Rymsza! I znowu, jak przy rozpoczęciu tej ko- 
respondencyi w pierwszym liście naszym, powiemy: 
Jest siła rzeczy mocniejsza — od zamiarów najpotę­
żniejszych ludzi; zatrzymać jej powolnego niekiedy ale 
zawsze logicznego działania niepodobna. Każda dro­
ga wiedzie do Rzymu, powiadają Francuzi — my 
zaś dodamy, że manowcami rozmaitych, czasem nawet 
na pozór z wolą Bożą bardzo sprzecznych wypadków, 
ludzkość mimo swój woli i wiedzy dąży wciąż do urze­
czywistnienia planu bożego na świecie.

Zatóm raz jeszcze: nie łudźmy się, ale ufajmy! 
Ufajmy, że i z największego złego jakieś dobro jednak 
w końcu dla nas wyniknąć powinno.

Ze o niczóm więcej dziś rozpisywać się nie jeste­
śmy w stanie, to Was zapewne nie zdziwi. Jeśli Bóg 
pozwoli, to rzecz rozpoczętą o dzisiejszej fizyonomii bie­
dnych stron naszych wedle możności w dalszym ciągu 
tych listów dalój prowadzić będziemy.

inspektorowi budowniczemu Schönenbor go w i w Le­
sznie tytuł radzcy budowniczego.

* Prosimy o doniesienie nam, czy który z szano­
wnych naszych księży proboszczów przeprowadził przez 
wszystkie instancye sprawę wydawania wyciągów z ksiąg 
metrycznych, sepultur i świadectw zaślubin tylko w tym 
języku, w jakim księgi kościelne są prowadzone? Wia-' 
doiność ta potrzebna nam jest z tego powodu, że jeden 
z sądów zmusza pewnego proboszcza mimo odwołania 
się na reskrypt ministeryalny do wydania świadectwa 
w języku niemieckim z ksiąg kościelnych pisanych po 
łacinie.

* Nowa płaskorzeźba Lenartowicza. Jak bądź 
kto sądzi powstanie z roku 1863 — dla tych, co w obro­
nie Ojczyzny śmierć ponieść gotowi, mężnie się potykając, 
polegli, nawet nie dzieląc ich nierozważnych usiłowań, 
ma zawsze cześć i szacunek. To uczucie'' skłoniło też 
wdzięcznego śpiewaka mazowieckiego, -Teofila Lenartowicza, 
iż pamięci rozstrzelanego przez Moskali Włocha, pułkownika 
artyleryi Be cci, który mężnie walczył w roku 1863 
w szeregach polskich, poświęcił piękny swój utwór, przed­
stawiający wykonanie wyroku przez Moskali na włoskim 
pułkowniku. Płaskorzeźba ta, nad któiój wykonaniem Le­
nartowicz przez 3 miesiące po kilka godzin dziennie praco­
wał, a na której odlew z bronzu rodacy 600 fr. złożyli, 
ma być umieszczoną w kościele St. Lorenzo we Florencji, 
w ozdobnej ramie marmurowej i z tablicą marmurową. Na 
ramy, tablicę i wmurowanie tego utworu Lenartowicza po­
trzeba jeszcze 400 fr., na którą to sumę dotąd ofiarował 
jeden z najszanowniejszych obywateli naszych franków 100, 
tak, że potrzeba jeszcze 300 fr.

U nas złożył na ten cel p. St. Koźmian marek 10. 
Przy tej sposobności z łaskawie nam udzielonego prywa­
tnego lstu Lenartowicza wyjmujemy następujący ustęp:

„Miałem zajęcie w uniwersytecie bulonskmi, gdzie we­
zwany przez senat akademicki, mówiłem o po-lskim idea­
lizmie. Gdybym mógł wykładać dalej i ciągle — pozo­
stałbym w Bolonii, ale piersi nie pozwalają: podra­
żnione me bronchity i kaszel ciągle stoją na przeszkodzie.
Co bądź, dzięki Bogu, że choć raz miałem radość widzenia 
współczucia w spojrzeniach obcej młodzieży, kiedy swojej 
polskiej widzieć nie mogę i pewno już nigdy nie 
zobaczę.“

Lenartowicz mieszka we Florencyi przy via Monte­
bello nr. 24.

* Na wczorajS2em posiedzeniu Wydziału historyczne­
go Towarzystwa Przyjaciół Nauk poświęcił najprzód prezes 
Towarzystwa, p. Stanisław Koźmian- chlubne wspomnienie 
pamięci kastylskiego wieszcza Kalderoua, którego 200 rocz­
nicę śmierci cały świat zaszczytnie obchodził, Szan. prezes 
Tow., wielki znawca, wielbiciel i tłómacz Szekspira, chociaż 
uznaje i ceni twórcę takich postaci jak Mackbet, Lear, Ham­
let i Otello, przyznaje jeduakże wyższość goniilnemu dra­
maturgowi Hiszpanii, z którego utworów wieje natchnienie 
czyste i nieskalaue, moralność szczytna i podniosła, podczas 
kiedy w utworach poety Albionn widać wprawdzie potęgę 
twórczego umysłu, ale też wpływ czasu i otoczenia i t. z. 
reformacji. Pięknie zauważył p. Koźmian, że w tym samym 
roku 1616, w którym umarł Szekspir, Kalderou napisał 
swój pierwszy utwór dramatyczny, aby w wieku największej 
płaskoścń pisarskiój zajaśnieć wspaniałym geniuszem. W końcu 
wyraził mówca życzenie, aby ten sam zapał, jaki ogarnia 
społeczeństwo dla katolickiego pisarza Hiszpanii, któremu 
p. Platon Kostecki poświęcił wiersz złotym nagrodzony me­
dale mj,)'objaw ł się także z żywszym jeszcze współudziałem 
za lar trzy, kiedy Polska obchodzić będzie trzechwiekową 
rocznicę śmierci Jana z Czarnolosia.

Pan Fr. Dobrowolski zawiadomił członków, że na wy­
stawie przemysłowój we Wrocławiu znajduje się zbiór cie­
kawych zabytków archeologicznych, zebranych w Ojcowie i 
jego okolicach przoz prof. dr. Remera, który tamże w roku 
1879 z polecenia i kosztem rządu pruskiego gruntowne 
robił poszukiwania.

Następnie p. Ludwik Żychliński odczytał pierwszy roz­
dział swej pracy: „O postępie i prawach wedle jakich się 
urzeczywistnia“, w którym dawszy na wstępie pogląd na 
zapatrywania się w tej sprawie pesymistów, jak Schopen­
hauera i Hartmanna, skreshwszy następnie trochę ciasne za­
patrywania niektórych konserwatystów na znaczenie i zada­
nie postępu, rozwodził się głównie o idei wolności tak oso­
bistej jako i narodowój i wskazywał na powolny lecz sta­
nowczy rozwój jej w rodzinie i społeczeństwie, przeciwsta­
wiając pogaństwo chrześciaństwu i wciągając także w zakres 
swych rozumowań i pojęcie sprawiedliwości. W następnych 
odczytach szanowny prelegent temat ten rozwijać będzie 
dalej.

* W pielgrzymce rzymskiej wezmą dalej udział: 
p. dr. Bojauowski z Kościana i p. Trzebuchowski z Poznania.

* Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się jutro, w 
środę o godzinie 4 po południu. Na porządku dziennym 
pomiędzy innemi sprawami stoi wprowadzenie kupca Ed­
warda Langiego jako nowego członka rady miejskiój, de- 
szarża rachunków budowli teatru, wniosek o rozszerzenie 
budynku nowego szpitala itd.

* Na przebudowanie gmachu frontowego Towarzy­
stwa Przyjaciół Nauk ofiarowali pp. dr, Zygmunt Szul- 
drzyński z Lubasza 20 tysięcy cegły, hr. Szembek z Sie- 
mianic odpowiednią ilość desek a Kar0I Kratochwill z Po­
znania 300 fur piasku. Nadto jest nadzieja niebez- 
podstawna, że znaczniejszą ilość drzewa budulcowego ofia­
ruje na ten cel jeden z zamożniejszych obywateli ziemskich 
naszego Księstwa.

* W obiegu pojawiają się fałszywe banknoty 
100-markowe banku Rzeszy. Rozróżnić jo można od pra­
wdziwych pomiędzy innemi przez to, że kółko w H. przy 
wyrazie Huudert na fałszywych jest prawie okrągłe, u pra­
wdziwych zaś owalne. R. w „Reichsbank“ jest u fałszy­
wych więcej wysokie niż szerokie, u prawdziwych przeciwnie 
więcćj szerokie niż wysokie. Kreska z v. do K. w nazwi­
sku v. Koeuen jest na fałszywych na zewnątrz, na pra­
wdziwych na wewnątrz wygięta. Prócz tego wszystkie kre­
skowania, reliefy itd. wykonane są na fałszywych bankno­
tach Widocznie lękliwie, nieregularnie i niedokładnie.

* Podług rozporządzenia dyrekcyi policji pojada 
wozy wiozące wełnę do Poznania następującemu ulicami: 
a) przybywające z prawego brzegu Warty pojada Szeroką ul., 
Starym Rynkiem i Wroniecką ul.; b) wjeżdżające bramą 
Szelągowską pojadą Małemi Garbarami; c) wjeżdżające bramą 
Wildecką pojadą Półwiejską, Podgórną i Placem Wilhelmo- 
wskim, d) wjeżdżające bramą Berlińską pojadą św. Marci­
nem, Młyńską i Fryderykowską; e) wjeżdżając bramą Kró­
lewską pojadą Królewską, Młyńską i Magazynową. Celem 
utrzymania porządku i unikania kosztów, poleca policya, aby 
sobie z uwagą odczytać wydany w tśj mierze ukaz z dnia 
6 kwietnia 1871 roku.

* Tutejszy archiwaryusz państwowy dr. 
Meyer wyjechał na kilka tygodni na prowrncyą, celem 
przojrzenia starszych registratur władz administracyjnych i 
sądowych.

* Malarz berliński H e y d e n wykończył po dwu­
letniej pracy dwa obrazy, przeznaczone da umieszczenia w 
tutejszym sądzie w sali posiedzeń sędziów przysięgłych. Je­
den z nich przedstawia udzielenie miastu Poznaniowi prawa 
magdeburgskiego w r. 1253, — drugi ogłoszenie pruskie­
go landreehtu w ówczesnych Prusach południowych w roku 
1794. Każdy z obrazów wysoki jest 2,04 m. a długi 
7,83 m.

Pose ner Tageblatt tak opisuje te obrazy: Pier­
wszy z nich przedstawia nadanie prawa magdeburgskiego w 
formie kodeksu zgorzelickiego, mieszczaninowi Thomasowi z 
Gubeny. Na wolnem polu zeszli się książęta Przemysław 
i Bolesław, oraz Biskup gnieźnieński Bogufał z kolonistami 
niemieckimi. Książęta zasiedli pod pięknym baldachimem, 
przed którym Judex curiae, poważny, siwobrodymężczy­
zna, klęczącemu przed nim obywatelowi wręcza dokument.
Za nim stoi mężczyzna z innemi przy wilejami' w ręku, a 
obok tego drugi, z planem kościoła. Malarz nadał jednemu 
rysy prezydenta sądu apelacyjnego Kunowskiego, drugiemu 
rysy wyższego radzcy sprawiedliwości Startego.

(Tu już malarz sprawę fałszywie przedstawił o tyle, że 
rysy prezydenta naszego sądu apelacyjnego są czysto pol­
skie, świadczące, że przodkowie jego nie należeli do żywio­
łów napływowych i nie byli polonofoblami. Przyp. Red. 
Kury er a).

Naprzeciw baldachimu książęcego widzimy przenośny 
namiot Biskupa. W dali widać chłopską chałupkę i budo­
wę kościoła. Malarz miał tu na myśli katedrę poznańską, 
będącą (słuchajcie!) prognostykiem dla rozpoczynającój się 
kultury niemieckiej.

Na drugim obrazie widzimy na schodach ratuszowych 
młodego urzędnika sądowego w ubiorze galowym, odczytują­
cego dokument, a po obu stronach przed frontem budynku 
niezbędny oddział żołnierzy, zasłoniętych w części przez zbie­
gającą się ludność. Po prawej stronie zgromadziły się zna­
czniejsze klasy, bogaci obywatele, opat Cystersów i jakaś 
pani, przysłuchująca się z uwagą odczytaniu dokumentu. 
Grupa obywateli spogląda na sylwetkę, przedstawiającą pra­
wnika Suareza, nazwanego ojcem duchowym landreehtu. Zu­
pełnie na przodzie stoją dwaj polscy starostowie w prze­
pysznych strojach narodowych. Po drugiój stronie widać 
niższe klasy ludności, żydów, rzemieślników, pomiędzy niemi 
jakiegoś otyłego jegomości, który ograniczonemu pachołkowi 
tłóraaczy błogosławieństwa (!) nowego prawa, hejduka na 
koniu, mnicha i kobiety z dziećmi. W sąsiednich domach 
obsadzone są okna widzami.

* Dyrekcya kolei górnoślązkiej urządza z Poznania 
do Wrocławia prócz pociągu nadzwyczajnego w pierwsze 
święto Zielonych Świątek, drugi pociąg nadzwyczajny w nie­
dzielę dnia 19 czerwca. Biletów na pierwszy pociąg na­
być można w Poznaniu do 3 czerwca w handlach pa­
nów S. Zychlińskiego Plac Wilhelmowski 9, Kluga Wro­
cławska ul. 31, Schachschneidera Rynek 76 i Frenzla i Sp. 
Rynek 56, oraz na stacyach kolejowych u restauratorów. 
Ważność biletów, uprawniających zarazem do powrotu, trwa 
5 dni, licząc od dnia wyjazdu. Powrót nastąpić może ka­
żdym pociągiem.

* W sobotę przejeżdżały przez Poznań z powro­
tem z Ameryki dwie rodziny włościańskie polskie. We­
dług opowiadań ich otrzymuje w Ameryce robotnik 2 inrk. 
dziennie, atoli nie ma codziennie roboty, a niewiasty wcalo 
pracy nie znajdują. Z tego powodu zebrały rodziuy te 
ostatnie swe grosze i powróciły do starój ojczyzny.

* Tutejsza Landwelirzeitung poczuwa się po­
wołaną do wystąpienia w roli pośredniczki pomiędzy Pola­
kami, Niemcami i Żydami w naszój dzielnicy i pisze po­
między innemi:

„Głosić miłość bliźniego i chrześćtóńską tolerancją 
jest piękuóm zadaniem sług Kościoła, — niestety! słyszy­
my często coś przeciwnego, mianowicie w naszój prowiucyi, 
tym kawałku ziemi, na którym przecież bądź co bądź, 
Niemcy, Polacy i Żydzi skazani jesteśmy w obywatelskiem 
pożyciu w zgodzie i jedności żyć ze sobą i obok siebie, 
aż nadto często sieje się nienawiść i niezgodę i podżega 
się umysły ludności.“

Jest to po prostu kłamstwo, o ile dotyczy Polaków 
i katolików, którzy nietylko w Gniewkowie, Inowrocławiu 
i Pile, ale wogóle nigdzie nie chcą nie wiedzieć o tóm, 
jak Niemcy odpłacają Żydom za usługi, oddawane im 
w germanizacyi Księstwa.

Niepotrzebnie też fatyguje się Landwehrztg prze­
mawiając do Polaków banalnym frazesem: „Wir Juden, 
Christen u Hottenttoten, wir haben alle einen Gott“, bo 
polscy chłopi do takiego hottentockiego Boga się nie przy- 
zuawają. Wspominanie owego transparentu, na którym 
landwerzyści Polak, Niemiec i Zyd podawają sobie ręce, 
zakrawa dzisiaj rzeczywiście na ironią, kiedy niemieccy 
rezerwiści rozbijają Żydom w Gniewkowie czaszki a pol­
ski chłop z biedy setkami uciekać musi do Ameryki.

* Nowa forteczna brama w przedłużeniu Małej Ry­
cerskiej ulicy, ma w jesieni r. b. być jeszcze ukończoną. 
Brama ta równie jak Berlińska będzie miała dwa przejazdy 
dla wozów oraz dwa przejścia dla pieszych. Droga dalsza 
za bramą przerzynać będzie cmentarz gminy protestanckiej 
św. Pawła.

* Burmistrz Miejskiej Górki P. skazany został przez 
Izbę karną sądu ziemiańskiego w Lesznie za przeniewierze- 
nie w 20 przypadkach na 3 lata więzienia.

* Z Gołańczy otrzymał Orędownik list bez pod­
pisu, bardzo źle po polsku pisany, z błędami, jakich Polak 
rodowity nie robi. W liście tym donosi ktoś, że w Gołań­
czy w sobotę przylepiono plakaty niemieckie, zapowiadające, 
że w nocy będą żydom okna wybijali. Z całego listu wi­
dać, że tam sobie ktoś z żydów robi figle.

r W Łomży inteligeneya tamtejsza czyni starania 
ouzyskanie koncesyi na wydawanie gazety miejscowej. Fun­
dusz na to wydawnictwo sposobem akcyjnym jest już zape­
wniony. - ?

* Prezesowi Akademii umiejętności w Krakowie dr. 
Józefowi Majerowi, Rada miasta Krakowa ua ostatniem 
posiedzeniu w uznaniu licznych i wielkich zasług, jakie po­
łożył dla kraju i miasta, jednomyślnie udzieliła obywatel­
stwa honorowego.

* Na katedrze warszawskiej św. Jana od strony 
ulicy Kanonii umieszczono w tych dniach tablicę marmurową, 
na którśj w treściwych słowach ¡wypisano historyą tej sta­
rożytnej świątyni.

* Szarańcza. Do Gaz. Lwów, donoszą ze Skały, 
źe miała tam spaść w czwartek szarańcza, która jednak 
natychmiast odleciała ku południowi. Słusznie gazeta zwraca 
uwagę na to, że w roku 1875 spadł także w powiecie 
Zaleszczyekim owad, który początkowo mylnie wzięto za1 
szarańczą, a jak się okazało, był to owad zwany ważką.

W dalszym ciągu o pojawieniu się. tój szarańczy do­
nosi Gaz. Lwów., że owad ten przeciągał rano wielkiemi 
rojami z Skały ku południowi w kierunku Brzeżanki i 
Iwankowa, nie zalegając jednak pól ruszył dalój. Z Bor- 
szczowa zaś donoszą, że ten sam owad pojawił się od Skały 
w kilku gminach w nieznacznój ilości, i że przez lud uwa­
żany jest za nieszkodliwy.
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500 centnarów -delikatnej wełny polskiej po 55 tal. Z wełny 
rustykalnej, odpadków zakupiono kilka nieznacznych partyi.

§ n § Wrocław 30 maja. Pomimo sprawozdań o st.al- 
szóm usposobieniu na ankcyi londyńskiej i znacznego wyboru 
pomiędzy wełnami będącemi jeszcze tutaj na ssładzie, toczył się 
interes nadzwyczaj leniwo a w obrocie cyło w przecięciu 300 do 
400 centnarów, które sprzedano o 8 do 12 tal. za centnar niżej 
cen zeszłorocznych. Ożywienie w interesie kontraktowym na 
nową wełnę jest mniejsze, aniżeli w innych latach. Ceny na 
lepsze wolny są o 8 do 12 tal. a nawet niekiedy niższe.
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Berlin 30 maja. (Targ na bydło. Targowica centralna). 
Spędzono 2728 wołów, 5819 świń. 1860 cieląt, 10,651 skopów. 
Interes w wołach był początkowo dość ożywiony, w dalszym 
ciągu zaś osłabł, w końcu szedł zupełnie słabo. Płacono za I 
gatunek 57- 59, za II 50—52, III 43—45, IV 30-35 mrk. za 
100 funtów wagi bitej. Świń spędzono za wiele, lecz stosun­
kowo dosyć jeszcze ich sprzedano; interes szedł słabo, a ceny 
z trudnością doszły do cen zeszłotygodniowych. Płacono za 
najlepsze meklemburgskie 53—54, za lepsze świnie krajowe 51 
do 52, za gorsze 47—49, za rosyjskie wedle dobroci 45—48 m. 
za 100 funtów wagi bitej przy 20 prct. tary. Ceny za bakoń- 
skie ważyły się pomiędzy 53 a 55 mrk. przy 40- 41 funt. tary. 
Interes w cielętach był cokolwiek ożywiony, gdyż płacono 
za najlepszy towar 55, za mniej dobry 46 — 50 fen. za funt wagi 
bitej. W sprzedaży skopów osiągn ęto dość dobre rezultaty, 
gdyż zakupiono na rachunek Erancyi i Anglii kilka większych 
partji po cenach lepszych. Płacono za najlepsze jagnięta 55, 
za dobre skopy 50—52, za pośledniejszo 40—45 fen. za funt, 
wagi bitej.

Wrooław 30 maja 1881.
Zyto (za 2000 funt.) m. zm., wypow. 1000 cent. Cena 

wypowiedziano —,— płacono, maj 212.50 żądano, maj-czerwiee 
212.50 id., czerwiec-lipiec 206,50 płc. i żąd., na lipiec-sierpień 

188,— płacono, sierpiemwrze-ień —.— żądano, wrzesień-pa­
ździernik''175,— żąd., paździeinik-Iistopad 174,— płc.

Pszenica, Wyp. — ‘ ' '
czerwiec 215 żąd.

Owies. Wypowiedz. —,— cent., na maj 149,— źąd., 
maj-czerwiec 149,— żąd., czerwiec-lipiec 149,— żąd.

B z e p. Wyp.----- ctr., maj 253 żąd., 250 płac.
Olej r z a p i o w y--spok., wyp. —cent., w miejscu 

52,50 żąd., —,— płac., maj 52,— żąd. — płc., na maj-czer­
wiec 51.50 żąd., czerwiec-lipiec 51,50 żąd., — pic., wrzesień-pa- 
ździernik 52,75 żąd., —,— pł., paźdz,-listopad 54,— żąd., listo- 
pad-grudzień —żąd.

Okowita stałej, wypowiedziano 10,000 litrów, w miej­
scu — płac., maj 55,60-50 płacono, maj-czerwiec 55,40 płac., 
czerwiec-lipiec 55,30 pł., lipiec-sierpień 56—56 20 płc. i żąd., 
sierpień-wrzesień 56,20 płac., — żąd., na wrze-sioń-paździer- 
nik 55,60 płc.

cent., na maj 215 żąd., na maj-

Cena wypowiedziana na 31 maja: żyto 216,50 marek, 
pszenica 215,— m., owies 149,—■ mrk., rzep 253 mrk., olej rze- 
piowy 52,—, okowita 55,60 mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 140—200 według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 155—180 według 
jakości, na miesiąc bieżący pł. 155,5—155,75—155.25; ua maj-, 
czerwiec płac. 153,5; na czerwiec-lipiec płac. 153,5,'; żąd. —,—; 
na lipiec-sierpień nom. 150,05; na wrzesień-październik płacono 
147—148 Wyrowiedz. 6000. Cena wypowiedziana 155,5. Cena 
przecięciowa mrk.

Kukurydza w miejscu żąd. 139—142 według jakości. 
Wypow. —, —. Cena wypowiedz. —,—.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 187—220. gro­
chu na paszę żąd. 168--186 według jakości.

Olej rzepako y. Za 109 kil. w miejsca bez be­
czki płacono —,— mrk., w miejscu ? beczką płac. —,— m.; 
na miesiąc bieżący płacono —,—, żąd. —,—; na kwiecień-maj 
płacono ; na maj-czerwiec płacono 53,1—53, żąd. —; na 
czerwiec-lipiec płac. 53,1—53; na wrzesień-październik płacono 
54,1; na paździeśnik-listopad płac. 54,6, żąd. —,—; na listo- 
pad»grudzień płacono 54,9 Wypowiedziano 200. Cena wy­
powiedzenia 53,—•. Cena przecięciowa —,— m.

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. — 10,000 litrów 
proct. w miejscu bez beczki płacono 57,0, w miejscu z bez 
czką płacono —, na miesiąc bieżący i na maj-czerwiec płac 
57,3 — 57,7—57,5; na czerwiec-lipiec płacono 57,3—57 7—57,5; 
na lipiec-sierpień płac. 58,2—58,4—58,3, żąd. —; ua sierpień- 
wrzosień płac. 58,4—58,8—58,6, na wrzesień-październik płac.. 
56,6—57,0. Wypowiedz. 160,000 litr. Cena wypowiedziano 57,5 
mrk. Cena przecięciowa —,— mrk.

Ceny targowe z dnia 30 maja 1881.

PRZYBYLI DO POZNAHIA
dnia 30 maja.

n.0x .. . PO ' . ENYM ORŁEM. Ksiądz prób. Michasi 
Ulmitz z żoną z Babimostu, Nowako- 

nowi eławia, Degórski z Grabowa, Sokoluicki
Pakosławia, Zielonacki z Berlina, Woluicki z bratem 
•Debrojywa Zelwerowicz z Gwiazdowa, pani Wandelt 
Drezna.

Poznań 31 maja 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10.000% Tralles. Wy­

powiedziano - ,—- litrów, cena wypowiedzenia 55,20 marek, 
maj 55.20, czerwiec 55,30, lipiec 55,90, sierpień 56,30, wrzesień 
—,—, październik —.

Postanowienia 
mie skiéj

deputseyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- II naj- 
wyż. niż.

~S."\

średni
naj-
wyż.

naj-
niż.

wski

GOSPODARSTWO, handel i przemysł.

Sprawozdanie giełedowe. — Poznań 31 maja. 
4% listy zastawne poznańskie 100,60. 4% listy rentowe pozń. 
100,80. 5% powiatowe obligacye 105,—, 4%% powiatowe
obligacye —,—, 3%% ślązkie listy zastawne —,—, 4% 
śląskie listy rentowe 101,10. Kwilecd, Potocki i Sp (Bank rol­
niczy) 72,—, Pozu. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 52,— . Poz­
nański bank prowincjonalny 121,—. 4% pożyczka państwa 
102,- . 4%% pruska i ożyczka ukonsolid. 105,50, obiig.
długu państw. 98,60. Marchijsko-pozn. 32,10. Marchijsk.-pozn. 
!s. ż. 5% akc. żaki. 105,—. Starogard?,ko-poźn. k. ż. 103,50 
Austr. noty bankowe 174,—, Polskie likw. listy 55,50, Rosyji -ie 
bankowe noty 206,50 marek.

Pszenica biała . 
» żółta .

Zyto. ......
Jęczmień . .
Owies...............
Groch...............

00122 
00 21 
70 21 
50 ¡16

30 20
w

lekki tow; r. 
naj- naj • 

niż.wyż.

60119 
40 19 
40 20 
70 14 
80 14 
50 18

Koniczyna do siewu więcej kup., czerwona potw. 
za 50 kilogram. 33—36—40—46 marek; ciało słabo, za 50 
kilogr. 35—45 -53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe niez. za 50 kilogr. 6,9) 
m obce 6,50—6,70 m.

Makuchy sieni niezm. za 50 kil. 9,4 >—9,60 u.
Łubin niezm., za .00 kilogr., żółty 11.50—12 

m. nieb. 11,30 - 12.00 12,50 mrk.
Tymotka potw. za 50 kilogr. 23-25 -27.

7,10

12 75

Telegram giełdowy
„Kuryera Poznańskiego.“

i Sitłi 
słatsz 
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grzbie
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W ełna.
maja. Im bliżej jarmarków wełnianych 

ctarych zapasów swoich się pozbywają, tern 
izd obcych kupców. W tym' tygodniu było
-brykautów, szukając niemieckich wełn na- 

■utoresując się wełną, świeżo strzyżona. Wła- 
r; _■ by sobio życzyli sprzedać staro zapasy przed 

czynią obecnio kupcom znaczno koneesye, 
ny są nieregularne. Na matorye kupiono
100- 500 centnarów wełny średniej z roz-
:yleż świeżo strzyżonej wełny po cenach 
i. Na sukna kupiono dla zagranicy około

Bydgoszcz 30 maja.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica niezm., jasno-ciemna 200—210 pł. ciemniej­
sza i szklista 210—222 poślednia 170-190 płac.

Zyto potw., piękne krajowe 203—208 plac., poślednie 
195-200 płc.

Jęczmień nom., piękny dO browarów 155—165 płac., 
wielki 150 — 155 płc., drobny 140—150 płc.

Owies 155—165 płc,
Groch wrzący 185 -200, na paszę 170—180. 
Okowita za 100 litr, a 100% 5450-55 pł

Berlin, 30 maja, (sprawozdanie urzędor e.) P s z o i a za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 190—235 według jakości; na 
miesiąc bieżący płacono 227—229; na maj-czerwiee płacono 
218,— ; na czerwie--lipiec płacono 217,5-218, żąd. —; na 
lipiec-sierpień płac. 216,5—217; na wrzesień-październik płac. 
211.5-212,5—212: na paźdz.-listopad pl. — Wypow. 32,000 
cent. Cena wypow. 228,0 marek. Cena przecięciowa — mrk.

Zyto za 1000 kilog. w miejscu żąd. 195-■ 218 według 
jakości; na mieś. b. płc. 207—205,75—206,75; na maj-cz rwiec 
pł. 205—204,75—205,75; na czerwiec-lipiec pł. 197,25—198,75; 
na lipiec-sierpień płacono 186 -187, żąd. —, — ; na wrzesieh- 
październik płacono 176—177,5; na październik-listopad płac. 
—, —. Wypowiedziano 34,000 cent. Cena wypowiedziana 206,— 
marek. Cena przecięciowa — mrk

Berlin, 31 maja 1881. Kursa końcowe. 30 maja
Pszenica spok. 
maj 228,50 Kapitały.
maj-czerwiec 217,50 Galie, akc. k. . 139,75

Zyto zmion. Pr. eonsol. 4% 102,25
maj 205,50 Pozn. listy z. . 100,60
maj-czerwiec 204,50 Pozn. listy rent 100,60
wrz.-paźdz. 177,- Austr. banknoty 174,8»

Olej rzep, słabo Austr. renta złota 82,80
maj-czerwiec 52,50 Austr. iosy 186C. 129,25
wrz.-paźdz. 54,- Włochy . . . 91,80

Okowito spok. Amerykany . 92,90
w miejscu 56,80 Bumuny . . . 104,—
maj-czerwiec 57,40 Ros. banknoty . 205.75
czerw.-lipiec 57,40 Ros.-ang. pożyczki 90,40
sierpień-wrz. 58,70 Ros. losy prem. 186. 

Pol. lik. 1. zasfc.
90,75

wrz.-paździor. 57,- 55,10
Owies Kredyty . . . 624,50

maj 155,25 Kolej państwowi 
Lombardy.

634,50
Wypow.-żyta wsp. 1600,— 228,50
Wypow. -okow. kw. 12000,0 Hsposob osłab.

Szczecin, dnia 31 maja 
Pszenica słabo
na wiosno 
maj-czerwiec 
na jesień 

Zyto słabo, 
na wiosnę 
na maj-czerwiec 
na jesień 

Owies 
na —

219,50
211,—

202,—
173,50

2881. (Kursa końc). 
Olej rzep, słabo 

kwiecień-maj
na jesień 

Okowita niezm.
w miejscu 
na wiosnę 
na maj-czerw. 
czerwiec-lip.

Petroleum 
na jesień

53,- . 
54,50 « 
53,60 1

56/>0
57,40

8,25

bo was
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K®s>zu,

Koszule

Fahr

Drukarni Ludowej we Lwowie
wyszła z druku

EGA PAMIĄTKOWA
zawierająca spis imienny
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mli polskiej z r. 1881,
tudzież

> , podoficerów i żołnierzy,
: m wojskowym Militari“ ozdobionych.
'Ui/cfame z aktów urzędowych, 

zodmową Stanisława hr. Tarnowskiego, 

in lVto, druk I papier dzieł pomnikowych.

mrk., z rekomendowaną przesyłką pocztową 7 marek. 
Do nabycia

c i J. K. Zlipańskiego w Poznaniu.

oszul niezkicli S
; lateryału z cienkiemi gorsami za 7 talarów. ¿g 

ienkich płóciennych za 3 w.
.ienkich płóciennych za 4% m.

męzklch kolorowych
kretonu z przyszytemi*kołnierzykami i mankietami Q 
ejsze na porę latową tylko za 10 talarów.

»ais kie czysto płócienne z najlepszej fabryki
ej pół tuzina za 1© tal.

inęzk'e pod gwarancyą dobrego leżenia; przy cbstalnnku gą 
pst ■ko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)

M, Mnisie wski, Poznań. 
i< Iizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

.i9 ar
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Szpetkowski
malarz i dekorator kościołów.

Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4. '
?°2e<la py^any-wania ’wszelkich robót malarskich, rzeź­

biarskich i pozłotniczycn; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów i kaplic,, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też drewniane przerabia i odzła-a stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzatnem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo taniem kosztom połą zonę bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże kieree 
baldahimy, staeye, płaskorzeźby z masy mozaikowej, figury rozmaitej 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie, maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta­
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane (1000)

♦♦W®#®®«®®« 1 | "®®®®®®®«®®®®
♦ Fabryka KflhflWb Slda^ ♦

♦ cukrów

i i czekolady, t w | Bonłjouierek. t
®®®«®®®®®*®® w Bazarze <®®®®®®®®®®|

poleca własnego wyrobu 
Cukry deserowe po 2, 2,50, 3 i 4 mrk. za funt,
Czekoladki różne napełniane;

p a r-y z k i e:
Cukry i czekoladki w oryginalnych pudełkach. (962)
Owoce 1 kasztany.
Cukry warszawskie funt po 3 marki,
Petit four, drobne ciasteczka do wina,
Biszkopty angielskie wafle,
Czekoladę własnego wyrobu,
Czekoladę szwajcarską Sucharda, paryzką Masona i B. Spren- 

gla w Hanowerze po cenach fabrycznych,
acao w masie i proszku, holenderskie i szwarcarskie.

Aukcya!
Z powodu oddania dzie­

rżawy, będą w Szczodrzykowie 
pod Kurnikiem 3 kilometry od 
stacyi kolei Gondki odległem, 
sprzedane za gotówkę dnia 
22 i 23 czerwca t. r. 80 sztuk 
bydła rogatego, 425 owiec 
31 koni z źrebakami, wozy, 
pługi, sieczkarnie, młocamie, 
parowniki i t. d. i t. d. Konie 
będą oczekiwać gości codzien­
nie rano o8i9 godz. na dworcu 
w Gondkach.______________

Drelich i płótno
na wańtuchy,

również (769)

poleca

K. Liszkowski.
Istniejąca od 1% roku i dnbrzo ren- 

tująca się księgarnia połączona 
z wypożyczalnią książek i artyku­
łami piśmiennomi w większem mie­
ście handlowem Wielk. Ks. Pozn. 
ma być z powodu, iż dotychczasowy 
właściciel inny interes obejmuje, 
natychmiast w całości sprzedana 
Interes ma dobrych odbiorców a koło 
odbiorców wzrasta ustawicznie. Jest 
to więc wyśmienity nabytek dla 
księgarzy mówiących po polsku, któ­
rzy mają zamiar otworzenia księgarni

Łaskawe zgłoszenia pod lit. A. 
A. 20 przyjmuje biuro Rudolfa 
Mosse Poznań (1042)

Codziennie świeże

drożdże funtowe
poleca (1043)

J- N. Leitgeber.

Kołdry
sztebnowane

bardzo pięknie wykonano, w naj­
większym. wyborze polecają po zna­
nych tanich cenach fabrycznych

lir.
(948) 98 Stary Rynek 98.

Ekonom
Pcdak, samotny w średnim wioku, 
z dobremi świadectwami, poszukuje 
stanowiska od 1 lipca poste re- 
sta-.te P. K Knklinów. (1039

Młodzieniec
liczący lat 19, z wykształceniem 
szkólnem ma chęć wstąpić do han- 
dla kolonialnego jako uczeń, 
od Igo czerwca rb., (1014)

Łaskawe zgłoszenia uprasza się 
przesyłać poi adre em Jan Sobiech, 
Czarków p. Kościan.

Przeglądając i 11 u s t r o w a n ą 
książką: ,,Dra Airy metoda 
lecznicza“ nabiorą nawet 
ciężko chorzy przekonania żo 
i oni, jośli tylko właściwy ch 
użyją środków, liczyć mogą je­
szcze na wyzdrowienie. Po­
winien przeto każdy chory, wów­
czas nawet gdy go już wszystkie 
inne używano aż dotąd kuracye 
zawiodły, uciec się z ufnością 
do łij doświadczonej metody 
leczniczej i boz zwłoki zao­
patrzyć się w powyższo dzieło. 
,,Wyciąg“ z niego otrzyma na 
•żądanie każdy bezpłatnie 
i franco.

nom Skul „Gościec“
znajdą cierpiący na gościec i reu­
matyzm wskazane tam zbawienne 
i niezawodne przeciw tym, nie­
kiedy bardzo bolesnym cierpie­
niom, środki, któro w bardzo 
ciężkich nawet i zastarza­
łych wypadkach powracały go­
rąco upragnione zdrowie. 
Prospekt rozsyła się gratis 
i franco. Za nadesłaniem 1 M. 
20 fen. na „Metodę,“ 60 fen. 
na „Gościec,“ przesyła ta­
kowe pocztą franco Richtera 
księgarnia nakładowa w Lipsku 
(Richter’s Verlags-Anstalt in Leipzig).

Na składzie w księgarniach 
J. J. Heinego, plac Wilhel­
mowski nr. 2. i S. Spiro 
w Poznaniu. gi)

Towarzystwo

posiadające około 40,000 dzieł na­
der tanieli, przypomina się niniej- 
szem członkom swym i nadmienia, 
że prócz wielu doborowych dzieł ma 
także na składzie książkę do nabożeń­
stwa Dunina (na miejscu za 1,80 m. 
a franco do domu 2 m.) pięknie i 
trwale oprawną. Chcący nabyć ksią­
żki resp. katalog Czytelni Ludowych 
zechcą się zgłosić po,d adresem dr. 
Stanisław .łerzykowshl ulica 
Podgórna nr. 13 Poznań. (952)Narząd.

Udzielamy lekcyi prywatnych we 
wszystkich przedmiotach naukowych. 
Zamiejscowe panienki przyjmujemy 
na stancyą. Wszelka pomoc nau­
kowa bezpłatnie, konwers. francu­
ska i niemiecka. Lekcye muzyki 
w domu. Do pensyonatu naszego 

rzyjmujemy także panny chcące tu 
w Poznaniu kształcić się dalej pry­
watnie w języka- h lub w innych 
przedmiotach naukowych. (918)

W. i M. Chmielewskie
dawniej przełożone wjższej szkoły 

żeńskiej.
Poznań, ul. Gołębia nr. 36.

Panienki
w naukę białego szycia i Jtro­
ju pod zaręczeniem sumiennego 
wyuczenia przyjmuje się przy Pod­
górnej nl. nr. 5, III p. (1038)

Do mego handlu korzeni, win i de- 
lik atesów poszukuję natychmiast

ucznia.
HE. Scłiultze

nl. św. Marcina 52 53.

Bombonierki, CUKRY Bombonierki,
deserowe i czekoladki w wielkim wyborze własnego wyrobu w sposób 
warszawski w eleganckich pudełkach funt po 2, 2,50, 3 i 4 mrk. na 
zamówienie elegancko wystrojone tace lub etażerki. z

w 14 gatunkach znanej dobroci, codzień świeże 
od 60 fen. do 1,40 mrk.-

dz©Si©la<łcj do gotowania, jedzenia i zdrowia fabryki Pb. Su­
chard, Compagnie Française i Guerin Bautron z Paryża po cen sich 
fabrycznych. (712)

A. W. Żuromski.
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.
________________ Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

Magazyn i pracownia sukien damskich-
ISisinarka ulica ur. 3,

poleca, na sezon lato wy wielki wybór eleganckich kapeluszy, pra­
wdziwe modele i kwiaty paryskie. (602)

W. Grabowska.
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Torty, baumkuchy, 
piramidy, lody

w puszkach, owocach lub innych formach znanej dobroci, elegancko wystro­
jone poleca (712)

Mm
Cukiernia, fabryka karmelków, cukrów i czekolady.

 Poznań, naprzeciw teatru polskiego.

lody
w kilku gatunkach poleca cu­
kiernia (1027)

Ant. Pfitżnera
przy Starym Rynku 6.

Służąca w opłakanóm położeniu 
posiadająca (1037)

dziecko
w 4 roku chciałaby chętnie je od­
dać zamożniejszej rodzinie na wy­
chowanie, nie mogąc go utrzymać.

Zgłoszenia uprasza się łaskawte 
przesyłać do pani Paschfee, ulica 
Wroniecka nr. 23, I piętro.

ab ryk a i1^)

wyroków woskowych
St. Gpielińskiego

w Krotoszynie
poleca białe światło za kil. mrk. 4,40, żółte za kil. mrk. 
3,60 z czystego wosku. Pizesyłka i opakowanie bezpłatnie.

Plac Działowy, Poznań.
Troupe du Cirque ftoyal de Bruxelles.

w wtorek dnia 31 maja 1881
(1033) wieczorem o godz. 8

WlelRle
świetne przedstawienie galowe

z zupełnie nowym programem.
Edward Wulff, dyrektor.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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